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WALKA ZAWODNIKÓW 


Warszawa, 17. września. 

Nie przebrzmiały jeszcze echa Świet- 
nego zwycięstwa polskiego lotnictwa w 
Challenge'u, a Polska będzie znów tere- 
nem drugiej wszechświatowej imprezy 
lotniczej, tymerazem zawodów balonowych 
o puhar Gordon - Bennetta w dniu 23-g0 
września w Warszawie. 

Puliar ten znajduje się obecnie w rę- 
kach Polski dzięki zwycięstwu, jakie w 
roku ub odnieśli w Ameryce per. Franci- 
szek Hvnek i kpt. Burzyński. 

W sporcie bałonowym tsw'%a niezwy- 
kie ciekawe momenty, pełne riezapom- 
nianych tradycyj pierwszych wysiłków 
człowieka w walce z powietrzerr. Obok 
konieczności wielkiego doświadczenia w 
nawigacji balonowej, sport ten posiada 
romantyczne pierwiastki, dzięki którym 
Stale znajduje sobie świeżych zwolenni- 
ków. Wprawdzie samolot wyparł w o- 
statnich latach niemal zupełnie sport ba- 
lonowy w jego zastosowaniu praktycz- 
nem, ale jest rzeczą pewną, że dzięki 
swym ogromnym walorom w dziedzinie 
emocyj sportowych zawody o puhar Gor- 
don - Bennetta cieszyć się będą stale 
wielkiem zainteresowańniem. 

Regulamin zawodów jest b. prosty. 
Zwycięża ten, kto przeleci balonem wol- 
nym, o pojemności maksymalnej - 2.200 
metrów kub., największą przestrzeń w li- 
nii prostej od miejsca startu do miejsca 
lądowania. Każde państwo ma prawo 
zgłosić do zawodów 3 balony. Załogę 
każdego balonu stanowić muszą dwie 0- 
soby — bez względu na jego pojemność. 

Każdy balon musi posiadać następują- 
ce urządzenia specjalne: „Rękaw“, dłu- 
gości 25 metrów, średnicy 30 cm., służą- 
cy do napełnienia balonu gazem przed 
startem. 120 worków do balastu, samopi- 
szący barometr (barograf), dający się za- 
plombować, wskazujący, czy zawodnik 
nie lądował gdzieś po drodze. 

Wszystkie balony otrzymują ten sam 
gaz do napełniania przed startem. Będzie 
to gaz świetlny z gazowni warszawskiej, 
doprowadzony ma lotnisko mokotowski 
specjalnie w tym celu wybudowanym ri 
rociągiem. | 

Balony będą startowały w kolejności 
wyznaczonej przez dwukrotne losowanie. 
Pierwsze losowanie zdecyduje kolejność 
startu poszczególnych narodów, drugie 


Kto wygral? 


Warszawa, 17. 9. Tel. wł. 

W poniedziałek w pierwszem i drugiem 
ciągnieniu, główne wygrane były następują- 
ce: 

5.000 zł, — 10632 24611 69610 

2.000 zł, — 7836 12313 19257 20069 22577 
28191 39800 52335 63192 63290 68676 75720 
90010 95866 102378 111629 116393 117239 
120307 124421 137740 147931 148473 153258 
153907 

1.000 zł, — 5506 12463 12764 14702 25364 
35461 42213 45261 45352 47712 51100 60154 
62463 71190 75563 78004 81388 85653 92768 
103414 108878 119744 120673 123024 123872 
131026 136377 147931 155931 165626 168615 

W czwartem ciągnieniu główne wygrane 
były następujące: 

20.000 zł. na nr. 167922. 

10.000 zł. na nr. 133329. 

5.000 zł. na nr.: 24264, 136711. 

2.000 zł. na nr.: 13566, 21195, 41813, 47382, 
49446, 62652, 82285, 87614, 96029, 127277, 
128381. 131793. 134633, 158826, 169374. 

1.000 zł. na nr.: 14230, 15783, 25146, 27060, 
27408, 43441, 46441, 58427, 64803, 82496, 
25763, 86938, 95634, 97137, 102690, 105193, 
106228, 106624, 112602, 112853. 138750. 143861, 
161738, 162290, 164373, 164442, 165299, 
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8 NARODOWOŚCI 


wyznaczy kolejność startu pilotów danej 
narodowości. 

Dia zwycięzców przewidziane nastę- 
pujące nagrody: 

l-sza nagroda 10.000 złotych 


2-ga s 7.000 s 
3-cia sA 4.000 m 
4-ta 4 2.500 + 
5-ta s 1.500 à 
6-ta t 1.200 3 
7-ma ss 1.000 4 
8-ma Py 800 


Tegoroczne zawody obesłane będą 
wyjątkowo licznie. Zgłosiło się 21 balo- 
nów, reprezentujących 8 narodowości, z 
których większość przysyła po trzy ba- 
lony, t. zn. maksymalną dozwoloną regu- 
laminem ilość. 

Balony niemieckie pilotują lotnicy: ba- 
lon „Deutschland* K. Gotze i F. Vogel, 
„Stadt Essen" H. Kaulen i H. Próbsting, 
„Wilhelm von Opel“ W. Zinner i E. Deku. 

Balony belgijskie: „Belgica“ E.-A. J. 


[Mr 
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P. Demuyter i L. Coeckelberg, „Bruxelles 
1935* Ph. Quersin i M. van Schelle. 

Balony amerykańskie: „US Navy“ 
Ch. FH. Kendall i H. T. Orville, „US Ar- 
my‘ McCormick i R. R. Gillespie, „Bufal- 
lo Courier Express“ G. Hineman i M. F. 
Vanik. 

Balony francuskie: „Lorraine“ A. Boi- 
tard i Ch. Dupont, „Toruń* G. Ravaine i 
R. Deguy. Trzeci balon, o jeszcze nie- 
wiadomej nazwie, pilotuje Ch. Dollfuss, z 
nieznanym dotąd towarzyszem. 

Balony włoskie: „Dux“ F. Amoroso i 
A. Pirazzoli. Pozostałe dwa balony nie 
zostały jeszcze podane. 


Balony szwajcarskie: „Zürich 3% W. 
Gerber i Dr. E. Tilgenkamp, „Basel“ A. 
Van Baerle i J. Dietschi, „Victor de Be- 
auclair'* z nieznaną jeszcze załogą. 

Jedyny balon Czechosłowacji będzie 
niewątpliwie beniaminkiem zawodów, pa- 
nieważ posiada objętość zaledwie 1.000 


metrów sześciennych, podczas gfy mne 
wszystkie mają po 2.200. 

Trzy balony polskie będą pilotowane 
przez załogi następujące: 

„Kościuszko“ przez F. Hynka į W. Poe 
maskiego. 

„Polonia“ przez A. Janusza į I. Wawa 
szczaka. 

„Warszawa“ przez Z. Burzyńskiego 3 
J. Zakrzewskiego. 

Zwraca uwagę, że nasi dwaj znakomi- 
ci piloci balonowi, którym zawdzięczamy 
zeszłoroczne zwycięstwo i zaszczyt urzą% 
dania tegorocznych zawodów, Hynek i 
Burzyński, zostali w roku bieżącym „roza 
wiedzeni* į pilotują dwa różne balony« 
Niewątpliwie chodzi tu o to, żeby dosko= 
nałych specialistów jaknajbardziej pla- 
nowo wykorzystać, powierzając im kie= 
rowanie dwiema jednostkami, zamiast je- 
dnej. Ich doświadczenie j umiejętności zo” 
staną w ten sposób lepiej wyzyskanę dla 
dobra barw polskich. 


na cele narodów lotniczych 


Prasa miesniecica o wynikach Challengeu 


Berlin, 17. 9. (PAT. : 

Zwycięstwo barw polskich w Challan- 
ge'u wywołało w Berlinie olbrzymie 
wrażenie. W późnych godzinach wie- 


czornych radjostacia niemiecka transmi- 
towała zakończenie. prób. 

Niemieckie Biuro Informacyjne ogło- 
siło obszerne sprawozdanie swego redak- 


Sprawa Rosji w komisji politycznej 


Prawo reelekcji dla iszpamji 


Genewa, 17. 9. (PAT) 
Zgromadzenie Ligi Narodów, zgodnie 
z propozycją swego prezydjum, przesła- 


ło zgłoszenie Z. S. R. R. do Ligi Naro- 
dów do komisji politycznej, 
. Następnie odbyto głosowanie nad zgło” 


Strejkujacy robotnicy przemysłu wiókienniczego w Stanach Zjednoczonych zmuszają tych 

robotników, którzy nie przystąpili do strejku, do przerwania pracy. Wobec tego robot- 

aicy, którzy nie sirejkują, odprowadzani są do fabryk, jak to przedstawia ilustracja, pod 
ochroną gwardji narodowej, 


tora naczelnego, bawiącego w Warsza- 
wie, Alfreda Ingemara Berndta, który opi* 
sując przyjęcie lotników, przytacza słowa 
lotnika niemieckiego Seidemanna, iż Ba- 
jan zasłużył sobie na swe zwycięstwo, 
Wrażenia swe uimuje red, Berndt w sło- 
wach: Niemieccy lotnicy pokazali co po* 
trafią, jednakże Polska wysunęła się na 
czoło narodów lotniczych, 


szonemi przez Chiny i Hiszpanię żąda” 
niami, przyznania prawa reelekcji do ra” 
dy Ligi. W głosowaniu nad sprawą res 
elekcji Chin wzięły udział 53 delegacje. 
Ważnych głosów oddano 52, wobec tego 
niezbędna większość % wynosiła 35. Jed- 
nakże tylko 21 głosów padło na rzecz 
żądania chińskiego, tj. mniej niż nawet 
zwykła większość, Chiny nie mogą wiec 
w tym roku być ponownie wybrane. Co 
się tyczy Hiszpanji prawo reelekcji zosta” 
ło im przyznane 44 głosami na 52 waże 
nych głosów. Wobec nieuzyskania przez 
Chiny prawa do reelekcji wybór Turcji 
jest zapewniony, 


Hauzner jeszcze nic wysiario wał 
Nowy Jork, 17. 9. (PAT. 


Start Hauznera wyznaczony na niee 
dzielę wieczorem nie odbył się, 


e 
Rewizja w Zw. Sfudenfów-Polaków 
w Brnie 


Morawska Ostrawa, 17. 9. (PAT.) 

Policja czeska przeprowadziła w lo- 
kalu związku studentów Polaków w Brnie 
Morawskiem po raz trzeci rewizję, która 
trwała ponad półtorej godziny. Gmach, w 
którym mieści się lokal związku jest od 
dłuższego czasu obstawiony agentami 
tajnej policji, inwigilującej wszystkich 
wchodzących do lokalu związku, 
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Czy b. min. Galioí uchylał się od służby wojskowej? P =: asfalt z Rady 


Całe Zagłębie z “olbrzymią niecierpliwością 
oczekuje zapowiedzianego procesu, który ze 
względu na osoby oskarżonego i oskarżyciela 
budzi prawdziwą sensację. 

Przed kilku miesiącami jeden z b. współ- 
pracowników min. Gallota, jeszcze z czasów 
jego dyrektorstwa w Zakładach Modrzejow- 
skich, inż. Sokołowski uczynił min. Galiotowi 
zarzut w prasie, że ten w czasie wojny polsko- 
bolszewickiej uchylał się od służby wojskowej. 

Sprawa ze względu na osobę min, Galłota 


Wtorek Dziś: Józefa z Kup. 
OA 18 Jutro: Januarego 
Wschód słońca: g. 5 m. 38 
września | Zachód: g. 18 m. 10 
‘1934 Długość daia: g. 12 m. 32 


BSM... | a 
Kremika Slaska 


Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel, 349-81. 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH. 

WTOREK: s. 0 „Paw z towarzystwa, 

ŚRODA: g. 20 „Człowiek pod mostem“, 


CZWARTEK: z 20 „Zwyciężyłem kryzys", 
(premiera). 
PIĄTEK: „Zwyciężyłem kryzys“. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KATOWICE. Capitol: „WW twoich ramionach". Casi- 
no: „Eskimo'*'. Colosseum: „Straceniec', Palace: „Wiel- 
ka grzesznica'. Rialto: „Przelłmieście*. Union: „Pieś- 
niarz Warszawy” i pogrzeb prezyd. Hindenburga. 

CHORZÓW. Colosseum; „Wale wiosenny“ i „Mia- 
sto pod terorem". Apollo: „Buntownik E „Na dnie ocea- 
nu“. Roxy: „Dziewczę z nad Wołgi * i „Fałszywy 
strzał”, 

KINA W RYBNIKU. 

Pałac: „Shańbiona'* i „Tajemniczy jeździec”, Apollo: 

„Niebieskie ptaki", 
RADJO. 
ŚRODA, 19 WRZEŚNIA 1934 R. 

Katowice. 6,45 Audycja poranna, 11.57 Sygnał czasu 
„12.03 Wiadomości meteorologiczne. 12.10 Muzyka lekka. 
„1303 Plyty. 15.35 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
dr. Bolesław Rosiński: „Eucharystia źródiem sily du- 
chowei*. 16.00 „U stóp śnieżnych olbrzymów" — re- 
popntaż muzyczny. 16.45 Pozawędka dla dzieci, 27.90 
Koncert na violi d'amore. 17.35 Recital Śpiewaczy. 1750 
Poradnik sportowy. 18.15 Płyty. 18.4 5,.Ogrody działko- 
we bezrobotnych". 19.06 „Piosenki minione“. 19 30 
Plyty. 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 Muzyka lekka. 
21.00 Koncert szopenowski. 21.30 Recitat Śpiewaczy. 22.15 
Muzyka taneczną. 23.05 Skrzynka pocztowa w jazyku 
francuskim. Sag - 4 


— APEL L. O. P. P. DO RESTAURATO- 
RÓW. Sekretarjat Okręgu Wojew. Śląskiego, 
L. O. P. P. zwraca się z apelem do właścicieli 
hoteli i restauracyj o obniżenie kosztów po- 
mieszczenia i wyżywienia wycieczek, zorgani- 
zowanych przez L. O. P. P. z całego państwa 
na zwiedzenie wystawy w Katowicach, a w 
szczególności uprasza L. O. P. P, o obniżenie 
cen dla zgłoszonych wycieczek zbiorowych. 
Jednocześnie apeluje się do tut. obywateli o 
zgłaszanie kwater bezpłatnych i z opłatą. Zgło- 
szenią przyjmuje Sekretarjat L. O. P. P. gmach 
Województwa, telefon wewn. 118 i 366, Ośro- 
a e aa tel. 334-49, ul. Marjacka 
nr. 3. 


— GROŻNY POŻAR W MICHAŁKOWI- 
CACH, W nocy z 16 b. m. wybuchł pożar 
"w stodole gospodarza Antoniego Sobczyka 
przy ul. Kościelnej 49 w Michałkowicach, Na 
„miejsce pożaru przybyły straże pożarne z 
Siemianowic, Michałkowice, Wielkiej Dąbrów- 
ki, Brzezin Słąskich i Welnowca, które przy- 
stąpiły do zlokalizowania ognia, Stodoły jed- 
nakże nie było można.uratować, wobec cze- 
go straże pożarne ograniczyły swą akcję rta- 
towniczą na sąsiednie domy mieszkalne, Ze 
stodołą spaliło się wiele zboża, słomy, siana, 
maszyny rolnicze, oraz wóz roboczy. Szkoda 
wynosi około 15.000 zł, Jak wstępne docho- 
t dzenia wykazały, pożar powstał wskutek 
-~ podpalenia przez nieznaną dotychczas af 
. ! " (mk 
-— OGÓLNE TĘPIENIE SZCZURÓW W 
CHORZOWIE. Dyrekcja policjj w Chorzowie 
zarządziła na terenie miasta w dniu 29 bm. 
ogólne tępienie szczurów. Truciznę nabyć moż- 
na za opłatą w aptekach i drogerjach miasta 
Chorzowa oraz w budynku magistrackim, na 
placu budowlanym przy ul. Kilińskiego, w Ka- 
misarjacie Policji Miejskiej przy placu Mickie- 
wicza i w dawnym ratuszu dzielnicy IH., Tru- 
czna wydawana będzie za zezwoleniem, wysta- 
wionem w czasie od 17 bm. do dnia 22 br. 
przez Dyrekcję Policji w Chorzowie, pokój 
nr. 8. Truciznę należy wyłożyć w dniu 29 bm. 
w miejscach, gdzie się znajdują szczury i pozo- 
stawić ją przez 3 dni, po upływie których va- 
leży ją usunąć do szczelią i szczeliny zalępić 
cementem. W okresie tępienia szczurów na- 
leży zwierzęta domowe trzymać pod zamknię- 
ciem i przestrzegac najdalej idącej ostrożności. 


— WYBORY W HUCIE „BATOREGO“. W 
hucie „Batorego“ zakończyły się w tych dniach 
wybory rady zalogowej z następującym wyni- 
kiem: Związek Zawodowy Metalowców Z. Z. Z, 
1091 głosów (5 mandatów), Z. Z. P. 958 gto- 
sów (5 mandatów), socjaliści niemieccy 121 
giosów (bez mandatu), lista t. zw. „dzika“ 331 
głosów (1 mandat), lista niemiecko-chrześci- 
lańska 200 głosów (1 mancat), lista robotnicza 
1066 giosów (5 mandatów). 

ZGON NAJSTARSZEJ MIESZKANKI 
PODLESIA. W Podlesiu zmarła w wieku 82 lat 
Katarzyna Stabikowa. Pogrzeb przy bardzo 


RSAT 


narobiła ogromnej wrzawy i, jak było do prze= 
widzenia, oparła się o sąd. 
Wyznaczoną na poniedzialek, 17 bm. roz- 


prawa sądowa nie odbyła się z powodu niesta- 
wienia się kilku świadków i odbędzie się w dru- 
gim terminie, w ciągu najbliższych dań. 


Ika z nieuczciwą konkurenciq 


kupców owocewo-jatzynowychi ma śrąsftu 


W ub. niedzielę w Katowicach, odby- 
ło się pierwsze walt:3 zgrormadzetń:e no” 
wopowstałego Zw. Kupców flurtowników 
owocowo - iarzynowych Województwa 
Śląskiego. Do związku tege przystąpili 
niemal wszyscy kupcy - hurtownicy le: 
galnie handluiacy owocami i jarzynami w 
liczbie ponad 60. Po przyjęciu statutum 
wybrany zosta: zarząd w nast składzie: 
pp. Paweł Grabowski — prezes Leopoid 
Gottreich — wiceprezes, Szadowa — Se- 
kretarz, Macioł — skarbnik Laufer, Ur- 
baniak i Mehler — członkowie zarządu. 
Do komisji rewizyjnej wybrani zostali: 
Kryk Sogoła, Budniok, Szędzieiorz, Kauf- 
mann i Urbach, Wszelkie pisma do no- 
wego zwijazsa kierować naisży na ręce 
p. Gottreicha, K<towice., w. Wiyńska 19, 

W czas2 dyskusji nad zadaniami no 
wego związku omawiano sprawę niele- 
zaluęgo handiu na dworzu towarowym w 
Katowicach, gdzie handiarze zariie:sco- 
wi, nieposiadający żadnych patentó 7, u” 


r E7 


szukajcie bezrobofnego 


poważniających ich do prowadzenia han- 
diu, dokonywują obrotów na "vw Fio- 
tych, ze szkodą dla kupców miejscowych 
i dla Państwa, Zamiejscowi handlarze pie 
podlegają bowiem żadnet kontroli, wobec 
czego nie płacą też żadnych podatków. 
Zgromadzeni na zebraniu kupcy polecili 
nowowybranemu zarządowi poczynić od- 
powiednie kroki u czynników miarodaj" 
nych. by w interesie kupców miejsco- 
wych, jak i Państwa, wszelkie nadużycia 
ustafy, M. in. postanowiono domagać się 
od władz policyinych, by zgodnie z por 
stanowieniami o prowadzeniu kand'u. każ- 
dy z kupców, Sprzedających towar na 
dworcn towarowym, na wagonie, w któ- 
rym handluje, miał wywieszony sZyłd Z 
imieniem į nazwiskiem, jak tego wyma- 
gają przepisy targowe. 

. Pismo nasze swego czasu jako jedyne 
zwracało uwagę na nieporządki, panują- 
ce w tej gałęzi handlu. 


Froncka! 


Konkars dla prenumeraforów „Siedmin Groszy” 


Dla prenumeratorów naszego pisma 
rozpisujemy ciekawy konkurs. Kto zde- 
maskuje bezrobotnego Froncka, otrzyma 
nagrodę w wysokości 


10 ZŁOTYCH. 

Froncka trzeba szukać!!! 

Szukaicie go w sobotę. 23 bm. na te` 
renie miasta Chorzowa. Froncek zapo- 
wiedział, że od godz. 10-tej do ll-tej bę- 
dzie na targu. a następnie spacerować bę- 
dzie ulicami Wolności i Gimnazjalną, Od- 
poczywać będzie ma płacu Przed ratu- 


- szem, a obiad zie w jednej-z chorzow- 1 Í 
skich restauracyj, potem wstąpi dy urzę kładdaje karte i 


du pocztowego, zwiedzi północną część 
miasta. Będzie ogląda! pemniki, gmachy, 
boiska sportowe itd. Swoją wędrówkę po 
Chorzowie Froncek zakończy o godzinie 
16-tej. 

Froncek nosi jasne ubranie, Zamiast 
kamizelki ma sweter niebieskiego koloru. 
wreszcie nosi żółte półbuciki, 


gi Przy 


Kto z prenumeratorów w jakimś nie- 
znajomym przechodniu rozpoznałby 
Froncka, winien do niego grzecznie przy” 
stąpić z pytaniem: 

` „- Przepraszam, czy mam zaszczyt z 
panem Fronckiem z „Siedmiu Groszy?* 

Froncek zobowiązany jest odpowie- 
dzieć: 

— Tak! 

Prenumerator. „Siedmiu Qroszy”, po 
otrzymaniu potakującej odpowiedzi. legi- 
tymuje się przed Froncklem Swoją kartą 
abonamentową, Eroncek robi sobie notat“ 
równocześnie wręczą 
prenumeratorowi kartkę upoważniającą 
go do odebrania nagrody w Oddziale na- 
szym w Chorzowie, ul. Zjednoczenia 2. 

Co tydzień, Froncek bəwić będzie w 
innej miejscowości, 

Szukajcie Froncka. bo łatwo zdobyć 
w ten sposób nagrodę. (n) 


nowych aparatów telefonicznych 


Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Ka- 
towicach, chcąc umożliwić: jaknajszerszym war- 
stwom korzystanie z telefonu, postanowiła od 
nowoprzystępujących abonentów nie pobierać 
opłat wstępnych przy instalowaniu ównych 
połączeń telefonicznych. Odnosi się to do tych 
osób, chcących posiadać telefon, którym można 
załączyć aparat telefoniczny przy wykorzysta- 
niu wolnych przewodów, lub gdy długość no- 
wodoprowadzonego przewodu dlą zainstalowa= 
nia aparatu nie przekroczy 100 mtr. b. Nie 
pobiera się również opłat wstępnych, gdy od- 
legiość budynku od centrali telefonicznej, w 


którym ma być zainstalowany aparat telefo- 
niczny, wynosi mniej niż 100 mtr. b. Zą takie 
połączenie aparatu telefonicznego pobiera się 
tylko opłatę instalacyjną w wysokości 10 zł. za 
aparat ścienny lub biurkowy. Pozatem władze 
pocztowo-telegraficzne stosują jaknajdalej idące 
obniżki w przedmiocie opłat wstępnych i insta- 
lacyjnych dla nowoprzystępujących abonentów 
w strefie I i II, oraz rozkładają przypadającą 
opłatę na dogodne raty. Bliższych objaśnień 
i informacyj udzieli każdy urząd pocztowo-tele- 
graficzny. 


licznym udziale krewnych i znajomych z bliż- 
szej i dalszej okolicy odbył się w poniedzia= 
tek, 17 b. m. Przed 4 laty zmarł mąż jej śp. 
A ZEM Stabik, znany obywatel i dobry Po- 
lak. 


— UJĘCIE POMYSŁOWYCH ZŁODZIEI, 
W nocy na 30 sierpnia br. włamali się nieznani 
sprawcy do warsztatu mechanicznego Teofila 
Starzycznego w Rybniku, skąd skradli różne 
części rowerowe wartości 500 zł. W czasie 
dochodzeń zdołano jaka sprawców kradzieży 
ustalić braci Wilhelma i Alojzego G. z Niedob- 
czyc, pow. Rybnik. Pozatem  przytrzymano 
trzech paserów, którym odebrano: 10 opon ro- 
werowych, 6 dętek, 7 par pedałów, 3 siodła, 11 
łańcuehów, 2 kierownice, 18 osi, 16 świdrów 


i 


Skarb lež 


i wiele innych rzeczy, pochodzących z kradzie- 
ży. (r) 


— USUNIĘCIE POMNIKA NIEMIECKIE- 
GO Z RATUSZA TARNOGÓRSKIEGO. W 
niedzielę usunięta została z Ratusza tarno- 
górskiego postać rycerza niemieckiego. W ub 
sobotę zbudowano już specjalne Bi 

pi 

— POBIŁ OJCA I MATKĘ, Dnia 4 b. m. 
Hojczyk Jan z Kozłowej Góry upił się do te- 
go stopnia, że w domu swych rodziców 
wszczął awanturę, w czasie której pobił swe- 
zo ojca i matkę, oraz zdemolował mieszka- 
nie, Za swą „odwagę“ posjędzi trzy dni w 
areszcie, (PI) 


| ar JOSE e gi 


acy ma Iqce 


ski z ramienia frakcji niemieckiej p. 
Czaja. który przylął obywatelstwo nie” 
mieckie, złożył mandat radnego i wyniósł 
się do Niemiec. Rada miejska z powodu 
ustąpienia p. Czaji nic nie straci. alho- 
wiem nie zdziała? on nic dobrego na sta- 
nowisku reprezentanta obywateli w Ra” 
dzie Miejskiej i zresztą traktował sobie 
lekko swe obowiązki. tracąc czas na nie- 
produktywne „młócenie słomy“, 


© 
Kurs reżyserski w Dąbrowie 


W obecności władz szkolnych i administra- 
cyjnych w Dąbrowie nastąpiła otwarcie kursu 
reżyserskiego dla przodowników zespołów tca- 
tralnych, zorganizowany przez powiatowy 
związek teatrów i chórów ludowych. Po wstęp- 
nych przemówieniach okręgowy instruktor tea- 
trów - udowych p. Mikuta wygłosił odczyt o 
istocie i zadaniach teatrów ludowych. 

Kurs trwać będzie 5 tyg. przyczem wykła- 
dy odbywać się będą w soboty i niedziele. Na 
kurs zapisalo się 45 uczestników. 


Kremika Zaślebiowsta 


Redakcja i administracja: Sosio- 
wiec, 3-go Maja 5. 


TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU. 
Ponledzłałak, 17 bm. Teatr Miejski w Sosnowca, 
gra sztukę na.Niemcach p. t „Stefek“. 
Wtorek, 18 bm, Teatr Miejski gra w Dąbrowie Góre 
miczej w sali „Resursy'' sztukę p. t. .,Stefek", 


KINA W ZAGŁĘBIU: 
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Śmierć odpoczywa”. Pala 
„Przedmlieście* Edev: ..Hopla"". 
BĘDZIN. Światowid: „Od wieczora 
Apollo: Kuszenie szatana". 
CZELADŹ, Czary: „Niewtdzialny człowiek" 1 „Ży” 
cie bes jutra". 


=- ARESZTOWANIA. W nocy na 17 bm. 
został przyłapany na gorącym uczynku kra- 
dzieży przez zrobienie wyłomu do sklepu rzez- 
niczego Drozdżą Jana przy ul. Barbary Nr. 20 
w Sosnowcu -— Sochaczek Kazimierz, zam. 
przy ul. Szkolnej Nr. 23 w Klimontowie i Pod- 
raza Jan, zam. w Sosnowcu przy ul. Obchód 


ce: 
do pólnocy'*, 


Nr. I. Trzeci osobnik Boniecki  Bronisiaw, 
zbiegł. 
15 bm. zostali zatrzymani pod zarzutem 


kradzieży 2050 zł. ną szkodę Łatasza Izraela 
Hersza, zam. w Sosnowcu przy ul. Targowej 
Nr. 18 — służąca Itla Olszewska i jej narzeczo= 
ny Abram Josek Zajdeman. 

— NA POWODZIAN. Wszyscy pracownicy 
magistratu m. Zawiercia dobrowolnie opodatko= 
"wali swe pobory w okresie dwóch miesięcy — 
na rzecz powodziaji, co ogólnie wyniosło zł. 
534 gr. 27. Kwotę tę przekazano Wojewóde- 
kiemu Komitetowi Powodzian. (hu) 


-— ZAWIERCIE — MANIFESTUJE. 16 bm. 
o godz. 13 na boisku sportowem w Zawierciu, 
odbyła się wiełka maniiestacja tłumu ludności 
w związku z ostatniemi wypadkami w Lidze 
Narodów, związanemi z mniejszością narodo=* 
wą. Po uchwaleniu rezolucji, zebrani rozeszli 
się do domów. (hu) 

— OPIEKUNOWI SPOŁECZNEMU W ZA: 
WIERCIU WYBITO SZYBY. P. Królikowskic= 
mu Stefanowi, opiekunowi społecznemu w Za- 
wierciu, nieznany sprawca wybił w porze noce 
nej szyby w oknie. Zachodzi tu prawdopodob= 
nie akt zemsty jakiegoś bezrobotnego, któremu 
odmówiono akcji żywnościowej. (hu) 

— ODPRAWA INSTRUKTORÓW II-EJ KA* 
TEGORJI- LOPP. W ZAWIERCIU. W obecno- 
ści inspektora wojewódzkiego L. O. P. P. p. 
Pisarzewskiego i p. inż. Nowackiego, w Za- 
wierciu odbyła się odprawa instruktorów ll-ej 
kategorji L. O. P. P. Po zapoznaniu kursistów 
z nowemi wiadomościami w dziedzinie gazow- 
nictwa — wszystkim rozdano dyplomy i legi“ 
tymacje. (hu) 


Kronika Olkuska 


— MINISTER JĘDRZEJEWICZ W OLKUS:* 
KIEM. W ub. niedzielę w obecności p. wojć* 
wodziny Kwaśniewskiej, kurator okr. szkolne” 
go Krakowskiego, Godeckiego, starosty Glisz* 
czyńskiego z Olkusza 1 ın., min. Oświaty Wa” 
cław jędrzejewicz zwiedził uniwersytet ludowy 
w Szycach i kolonję dla dziec: powodzian, znaj” 
dującą się w budynku uniwersytetu i będącą 
pod opieką komitetu społecznego w Krakowie 
Z Szyc p. minister przybył do pobliskiego OJ” 
cowa, po zwiedzeniu którego oajechał do Kra 
kowa. (o) 

— TAJEMNICZE POSTRZELENIE pwóch 
OSÓB. Do szpitala w Olkuszu przywieziono 
w dniu 17 bm. nad ranem dwóch młodych 
mieszkańców  Niesułow.c, pow. Olkuskiego' 
Bronisława Jedynaka (lat 19) WI. Bogackieg0 
z ranami postrzałowemi. Jedynak ma przestrze” 
lony brzuch, Bogackr zaś rękę. Ranni, których 
stan mie budzi obaw życiu, odmawiają podau!3 
powodu postrzelenia. Tajemnicę tę rozwiąż? 
prawdopodobnie policja. (o) 


"ej 


4.800 zł. w kopercie w Śmiłowicach znaleźli chłopcy, pasący bydio 


W ub. niedzielę po południu. mieszkańcy 
wioski Śmiłowice. w pow. Pszczyńskim, po- 
ruszeni zostań odkryciem jakiego dokonało 
kilku pastuchów, Mianowicie w czasie pasze. 


nia bydła, kilku chłopców znalazło podejrza- 
ną kopertę. Po bliższych oględznach okaza” 
ło się, że w konercie znajduje się wielka ilość 
banknotów i bilonu, 


Razem było tego około 4.600 zł. Do tej Pó” 
ry nie zdołano stwierdzić skąd pochodzi SU 
ma. Pieniądze 7dercrowano w Urzedzie OF” | 
w Śrmiłowicach. (ok) 


Nr. 257 — 18. 9. 34 


Sprawa Fatasirofy na xop 
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Sensacyjny proces w Katowicach 


W ub. poniedziałek Sąd Okręgowy w 
Katowicach rozpatrywał w dalszym cią- 
gu głośną swego czasu sprawę katastrofy 
na kopalni „Polska“ w Małej Dąbrówce, 
gdzie jak wiadomo zawalił się szyb wiaz- 
dowy i 11 robotników zatrudnionych w 
chwili katastrofy zostało odciętych od 
świata. Dzięki natychmiastowej akcji ra- 
tunkowej dotarto do żywcem pogrzeba- 
nych robotników i wszystkich zdołano u- 
ratować. Na ławie oskarżonych zasiedli 
właściciel tej kopalni p. Roman Noglik i 
sztygar p. Józef Pyras. 

Na poniedziałkowej rozprawie przesłu- 
chiwano szereg świadków celem ustale- 
nia przyczyn tej niezwykłej w historji 
górnictwa katastrofy, Jak wiadomo, pro- 
kurator twierdzi w akcie oskarżenia, że 
przyczyną katastrofy było  podcięcie 
drewnianej obudowy szybu, co miało rze- 
komo być dokoname na polecenie oskar- 
żonego Noglika. Zrobił to osk. Pyras. P. 
Noglik temu stanowczo zaprzecza twier- 
dząc, że nie wydawał w tym kierunku 
żadnych poleceń. Pozatem dowodzi, że 
przyczyną zawalenia się szybu nie było 
podcięcie drewnianej obudowy szybu, 


Stosunki na kopalni 


Sensacyjne były zeznania b. kierow= 
nika technicznego tej kopalni Wincentego 
Kozioła, zam. obecnie w Będzinie, W 
pierwszej chwili po katastrofie zachodziła 
obawa, iż chodzi tutaj o sabotaż. Świa- 
dek zeznaje dalej, że przyczyną katastro- 
fy było właśnie podcięcie drewnianej o- 
budowy szybu. Osk. Noglik wymagał, by 
wszystkie jego polecenia były bezwzglę- 
dnie respektowane, a gdy zdarzyło się, 
że któryś z sztygarów sprzeciwił się jego 
zarządzeniom, to wtenczas bywał z miej- 
sca zwolniony, Nawet kierownik kopalni 
musiał podlegać portierowi kopalni, który 
był zaufanym p. Noglika. W kopalni była 
prowadzona gospodarka _rabunkowa, 
przyczem nie zważano na bezpieczeństwo 
życia tam zatrudnianych robotników. Po- 
zatem na kopalni „Polska“ istniały kata- 
strofalne warunki techniczne. Świadek 
wykrył w czasie swego urzędowania 
nadużycia, których dopuszczali się nie- 


którzy tam zatrudnieni sztygarzy. Pobie- * 


Trup wisielca w lesie 
pod Maczkami 


W nocy na poniedziałek grupa 
dokonała strasznego odkrycia, 

_ Jadąc furmankami w lesie pomiędzy Kazi- 
mierzem a Maczkami, zauważono przymocowa- 
nego do drzewa mężczyznę. 

Furman zatrzymali się, a zbliżywszy się do 
drzewa, spostrzegli z przerażeniem, że jest to 
trup wisielca, powieszonego na pasku. 

O odkryciu swem zawiadomili oni natych- 
miast najbliższy posterunek policji, który prze- 
jprowadził śledztwo. Stwierdzono, że samobój- 
cą jest Piotr Ochman, zam. w Kazimierzu, jed- 
nak przyczyny tragicznego zgonu nie zdołano 


stwierdzić. 
B 
Dzika zemsta 


Dnia 15 bm. wieczorem na lotnisku w Ka- 
towicach, rzucili się na Oskara Kaczmarczyka 
szofera autobusu, nieznani sprawcy i pchunęli 
go dwukrotnie nożem w prawą i lewą łopat- 
kę. Kaczmarczyka przewieziono do szpitala 
miejskiego w Katowicach, gdzie udzielono mu 
pierwszej pomocy. W toku dochodzeń ustalo- 
no, że sprawcy zamierzali wsiąść do autobu- 
su, na co nie chciał się zgodzić szofer Kacz- 
marczyk, a to z uwagi na to, że autobus już 
był przepełniony, Obydwaj osobnicy wobec 
tego ze zemsty rzucili się na niego, zranili go 
poważnie, poczem zbiegli, 


furmanów 


rali oni mianowicie od bezrobotnych ła- 
pówki. Za te łapówki przyimowano do 
pracy. Świadek w końcu przyznaje, że U- 
rząd Górniczy raz w miesiącu przepro- 
wadza! kontrolę kopalni „Polska“ i Zza- 
wsze wszystko znajdował w porządku. 
Gospodarkę rabunkową prowadzili nie- 
którzy sztygarzy tak sprytnie, że świa- 
dek jako kierownik tej kopalni nie mógł 
ich zawsze upilnować. Na czyje polecenie 
to sztygarzy robili, tego Świadek wyiaś- 
nić nie może. 

Świadek Jan Pogoda był jednym z 
świadków katastrofy. Z zeznań jego wy- 
nika, że robotnicy pracowali na dolnym 
pokładzie, w chwili gdy na górnym Zan- 
ważono, że szyb obsuwa się w dół. Wten- 
czas kładziono na górnym pokładzie bel- 
ki, by tą drogą przez szyb boczny rato- 
wać życie robotników. Belki nie wytrzy- 
mały jednak ciężaru i szyb runął w prze- 
paść. 

Następnie zeznawali rzeczoznawcy 
inż. Wicherkiewicz z Urzędu Górniczego 


w Katowicach i inż. górniczy Podgó- 
rzec z Katowic. Zeznania rzeczoznawców 
były sprzeczne. Inż. Wicherkiewicz twier= 
dził, że winę katastrofy ponosi tylko wła- 
Ściciel kopalni p. Noglik. ząś p. Podgó- 
rzec twierdził, że do odpowiedzialności 
karnei może być pociągnięty tylko kie- 
rownik techniczny kaonalsj, 


Wyrok 


Sąd po naradzie i przemówieniu ad- 
wokata dr. Jamjoły ogłosił wyrok, ska- 
zujący oskarżonego Noglika na 7 miesię- 
cy aresztu bez zawieszenia kary i osk. 
Pyrasa na 2 miesiące aresztu również bez 
zawieszenia wykonania kary. Oskarżeni 
zostali również skazani na ponoszenie 
kosztów sporu. Wyrok ten wywołał wiel- 
ką sensację. Od tego wyroku zapowie- 
dział obrońca oskarżonych apelację, wo- 
bec czego sprawę będzie ponownie roz- 
patrywał Sąd Apelacyjny w apc. 

s 


Zmarł, ścigając napastników 


mskutek udaru serca 


W ub. poniedziałek wydarzył się na ulicy 
Bytomskiej w Chorzowie tragiczny wypadek, 
który ze względu na towarzyszące mu oko- 
liczności, zrobił na wszystkich przygnębiają- 
ce wrażenie. 

W godzinach rannych ulicą tą wracali w 
stronę swego domostwa 65-ietni Franciszek 
Laszczak oraz jego zięć Jan Frank, zam. w 
Chorzowie, przy ulicy Chrobrego 10, W pew- 


CAŁA 


nej chwili, napadło na nich kilku osobników, 
z których jeden niebezpiecznie uderzy! Fran- 
ka laską w głowę. — Po tym czynie wszy- 
Scy rzucili się do ucieczki. 

Widząc to starzec popędził za uciekający- 
mi, zamierzając ich przytrzymać. W pewnej 
jednak chwili Laszczak upadi na bruk i stra- 
cił przytomność, Przywołany lekarz stwier- 
dził śmierć wskutek udaru serca. Najwidocz- 
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Stali Czytelnicy „Siedmiu Groszy* z Piofrowh 

Robert Kłóska i jego żona Marja z domu Stró» 

zikówna, których ślub odbył się dnia 28-go 
sierpnia br. 


niej staruszek przejął się tak silnie wypad- 
kiem. że trafila go apopleksja. 

W czasie przeprowadzonych przez policję 
dochodzeń, zdołano ustalić, że udział w zaj- 
Ściu brali m. in. niejacy Ernest Binka i Rein- 
hold Muras, zam. w Chorzowie, których przy= 
trzymano. Inni zdołali zbiec. 


ENI 


Grośny pożar pod Żawierciem 


W ub. niedzielę po południu wybuchł 
— jak już pokrótce donosiliśmy — groź- 
ny pożar we wsi Bzów, gm. Kromołów, 
pow. Zawierciańskięgo. a 


Z 


Ogień zauważono najpierw w domu 
Eug. Marczyka, położonym Prawie w 
środku wsi. Zanim przestraszona ludność 
przystąpiła do akcji ratowniczej, „iskry 


Rezultat wyborów gminnych 


W gminie Stebłów powiatu Lubliniec- 
kiego odbyły się 16 bm. wybory gminne 
z następującym wynikiem: zgłoszono 3 
Hsty, z czego na listę N. Ch. Z. P. padło 
142 głosy (5 mandatów), na listę polskich 
rolników 86 gł. (3 mandaty), na listę Ch. 


Dem. 32 gł. (1 mandat). Z listy polskich 
rolników 1 kandydat należy do N. Ch. Z. 
P., 2-gi do Ch. Dem., a jeden jest bezpar- 
tylny. Wobec tego lista Ch. Dem. posia- 
dać będzie w radzie gminnej 2 mandaty. 


A 
Start Hauznera we wtorek 


$rzyśotowania w Warszanie 


Warszawa, 17. 9. Tel. wi. 

Z Ameryki nadeszła wiadomość, że lotnik 
Stanisław Hauzner zamierza wystartować we 
wtorek o godz. 5-ej rano według czasu amery- 
kańskiego, czyli według czasu naszego około 
godz. 12-ej w poł. Lotnik oblicza swój lot na 
34 godziny, a zatem lądowanie w Warszawie 
nastąpiłoby w środę około godz. 10-ej wieczo- 
rem. 

W fachowych kolach lotniczych wyrażane 
są jednak wątpliwości, czy uda się Hauznerowi 
przelecieć z Detroit do Warszawy bez lądowa- 
nia. Prawdopodobnie Hauzner będzie musiał 
wylądować najpierw na Nowej Funlandji, a 
później we Francji, podobnie jak bracia Ada- 
mowicze. Aczkolwiek wiadomości o locie Hauz- 
nera są dość niejasne, to jednak na wszelki 
wypadek na lotniskach warszawskich zarzą- 


dzono adpowiednie przygotowania. Lotniska 
będą odpowiednio oświetlone, ze względu na 
to, że przylot Hauznera do stolicy może nastą- 
pić w nocy. 


pędzone wschodnim wiatrem  wzniecały 
pożar w oddalonych domach, krytych 
przeważnie słomą. W ciągu pół godzimy 
paliło się już kilka domów. Przerażeni 
mieszkańcy tracili głowy i instynktownie 
wynosili swoje mienie z domów tak, że 
wszystkie rzeczy są w polu. Przedstawia 
to niesamowity widok. 

Po upływie około 7 godzin spłonęło 35 
domów mieszkalnych, 11 stodół ze zbo- 
żem i wieje dobudówek. Poparzyło się 
kilka osób. Szkód w inwentarzu żywym 
niewiele. 

Ogień z trudnością  zlokalizowały 
przybyłe z okolic straże w liczbie 15. 
Pierwszą strażą, jaka przybyła do Bzo- 
wa, była straż z Zawiercia, z którą przy= 
jechał prezes okr. wojewódzkiego straży, 
p. Erbe, kierując całą akcją. Akcję tę u- 
trudniał brak wody, którą czerpano z je- 
dnego jedynego stoku we wsi. Nad pogo- 
rzeliskiem całą noc unosiły się jeszcze 
dymy, a bydło porykiwało, pozbawione 
dachu i pożywienia. 

Ogień powstał z powodu wadliwej bu- 
dowy komina w domu Marczyka. Straty 
wynoszą około 150 tys. złotych. 


W Berlinie wykryła wielką alere przemyfniczą 


fierszi przemylników dewiz 


Niemieckie władze celne w Berlinie 
wykryły dzięki przypadkowi w ub. pią- 
tek wielką aferę przemycania waluty nie- 
mieckiej do Polski. Na dworcu berlińskim 
Friedrichstrasse w piątek o godz. 22,30 


Rozprawa o przemyt książek 


z Czechosłowacji do Polski 


Z Cieszyna donoszą: Przed sądem ©- 
kręgowym w Cieszynie odbył'się w tych 
dniach proces w głośnej sprawie wielkie- 
go przemytnictwa książek z Czechosło- 
wacji do Polski. Władze śląskiej straży 
granicznej przytrzymały w styczniu br. 
ua pograniczu Zebrzydowice transport 
książek, przeznaczonych dla Polskiego In- 
stytutu Wydawniczego w Katowicach, 
którego właścicielenr jest Edmund Wol- 
feiler. 

Przemytnictwem tych książek trudni- 
łą się szajka, składająca się z 6 osób, w 
porozumieniu ; Karolem Prohaska, wła- 
Ścicielem drukarni wydawniczej w Cz. 


Cieszynie i jego dyrektorem Rudolfem 
Miillerem. 

Na rozprawę ziawili się wszyscy 0- 
skarżeni za wyjątkiem Prohaski i Miille- 
ra, których zastępowalji adwokaci dr. 
Glanz i dr. Friedmann. Oskarżeni do winy 
się nie przyznali i obwiniałi się wzajem- 
nie. 

Oskarżony Wolieiler, zastąpiony przez 
adwokatą dr. Sandhausa, do winy się nie 
przyznał, twierdząc, że wprawdzie zamó- 
wił w firmie Prochaską 10.000 książek 
kucharskich, ale równocześnie zobowią- 
zał się zapłacić 35 MMA Kez. tytułem Za- 
liczki na należne cło. W wyniku Przepro- 


wadzonej rozprawy sąd skazał ProchaSkę 
na 12.000 zł. kary pieniężnej, Miillera na 
42.200 zł. wzgl. na areszt zamienny 500 
zł. dziennie, a dalszych oskarżonych: H. 
Tasarczyka, R. Spernola, J. Falkusa, A. 
Gaszczyka, F.. Micka į E. Pieczonkę na 
kary od 6.000 zł. wzgl. 120 dni aresztu do 
200 zł. lub 4 dni aręsztu. Wolfeilera z po- 
wodu niedostatecznych dowodów winy 
sąd uniewinnił, 

Firmę Karola Prochaskę sp. z 0. 0. w 
Cz. Cieszynie uczvnił odpowiedzialną za 
głowie kary na K. Prochaske i R. Miil- 
era, 


znajduje się w Katowicach 


wywiadowcy straży celnej zauważyli 2 
podejrzanych osobników, wchodzących 
wraz z wielką i mocno wypchaną teką do 
pociągu pospiesznego, zmierzającego W 
Kierunku Bytomia wzgl. Katowic. 
Wspomnianych osobników  przytrzy= 
mano tuż przed odjazdem pociągu i od- 
stawiono na dworcowy komisariat policji. 
Podczas rewizji osobistej okazało się, że 
osobnicy ci wieźli w teczkach wielkie za- 
pasy niemieckiej waluty, które zamie- 
rzali wywieźć do Polski via Bytom—Ka- 
towice. Całą gotówkę skoniiskowańo. | 
W toku dochodzeń stwierdzono, że 
przemytnicy ci są członkami dobrze Za- 
konspirowanej bandy przemycającej już 
od dłuższego czasu z Niemiec do Polski 


olbrzymie zapasy marek niemieckich. 
Hersztem tej szajki jest nieiaki Hirsz 
Gerstner, zamieszkały w Katowicach, 


który swego czasu zamieszany był w 
aferę dewizową koncernu Einhorna w 
Berlinie. 

W związku z tem aresztowano rów= 
nież w sobotę w Berlinie pewnego berliń- 
skiego kupca koniekcyjnego. Wiadomość 
podana przez pisma krakowskie o are- 
sztowaniu Firsza Gerstnera w Bytomiu 
nie polega na prawdzie. 
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— Pójdziemy teraz na obiad do ho- 
telu Continental! — rzekł wkońcu. 
Wiesz, kto nas.tam oczekuje?... 

— Ah, domyślam się! — zawołała 
Klara niechętnie. — Jest to książę 
Chimay! 

— Tak, książę Chimay! Proszę cię, 
nie wyrażaj się o nim tak szorstko, 
“wiesz przecież, że. masz zostać jego 
żoną! 

— Ja wiem tyle tylko — rzekła 
Klara z energją, właściwą Amerykan- 
kom, — że papa przyrzekł mu moją 
rękę! 

— I czy to nie dosyć? Czy nie mam 
prawa rozporządzać twoją ręką? Czy 
nie jesteś mojem dzieckiem? Musisz 
mi być posłuszną! Żądam tego stanow- 
czo! 

— Tak papo, jestem ci winną po- 
słuszeństwo, i zdaje mi się, że byłam 
ci zawsze dobrą córką, ale gdy chodzi 
o Szczęście całego mego życia, to zda- 
je mi się, że ja sama mam prawo roz- 
porządzania moją osobą! 

— Co masz do zarzucenia księciu? 
— zapytał Vard surowo. 

— Nic! Jest on dla mnie za stary 
i nie kocham go! 

— Nie kochasz go? — zawołał 
Vard niezmiernie zdumiony. — I to 
mówi Amerykanka? Powiedz mi, co 
to jest miłość? Bo ja nigdy nie kocha- 
łem.., Ja daję księciu dziesięć miljonów 
franków, on ci daje książęcą koronę, a 
więc interes załatwiony. O miłości nie- 
ma tu wcale mowy. Zostaniesz księż- 
ną Chimay i koniec na tem! 

Klara milczała. Wiedziała ona aż 
nadto dobrze, że woli ojca oprzeć się 
nie zdoła i że będzie musiała zostać 
żoną księcia, pomimo, że nie kochała 
go wcale! Czuła, że jest ojcu ciężarem, 
którego ten pragnie się pozbyć, i że 
ze swemi miljonami jest sama i ọpusz- 
czona, Vard nie był jeszcze starym, 
chciał używać świata, a dorosła córka 
przeszkadzała mu w tem niezmiernie, 
udał się więc z nią do Europy, będąc 
pewnym, że tu najprędzej zuajdzie dla 
niej odpowiedniego męża. 

Handlując dotąd wieprzowem mię- 
sem, zarobił na niem niezliczone miljo- 
ny. A teraz zapragnął nagle innego 
towarzystwa, nie naganiaczy, rzeźni- 
ków i handlarzy, jedynie hrabiowie 
i książęta mieli przystęp do niego. Dla 
córki chciał mitry książęcej. Dziesięć 
miljonów wystarczało, aby ją kupić 
ina nowo pozłocić, I takiego księcia 
znalazł prędzej, niż się spodziewał! 

W Rzymie poznał księcia Chimay, 
zrujnowanego arystokratę, który szu- 
kał żony z wielkim majątkiem. Oby- 
dwaj spekulanci porozumieli się z za- 
dziwiającą szybkością i ułożyli, że ślub 
młodej pary ma się odbyć w kościółku 
w Monte Carlo. Wszelkie przygoto- 
wania były bez wiedzy Klary ukończo- 
ne i teraz dowiedziała się zupełnie nie- 
spodziewanie, że ślub jej odbędzie się 
za dwa dni. 

— Za dwa dni! — jęknęła przera- 
żona. — Już za dwa dni? 

— Im prędzej, tem lepiej! — od- 
rzekł ojciec. — Ja muszę dla ważnych 
interesów wracać do Ameryki i jestem 
już spokojny o ciebie. Wyjedziecie 
zaraz po ślubie do Paryża i zamiesz- 
kacie w pałacu, który kazałem tam 
kupić i urządzić jaknajwspanialej. 

Klara spuściła głowę, a gorące łzy 
spłynęły po jej smutnej twarzy. 

I w tejże chwili stanęła przed ocza- 
mi jej duszy postać, o której marzyła 
lata całe, z którą najmilsze łączyły ją 
wspomnienia — postać cygana! 

Nie mogła zapomnieć pięknego, 
czarnowłosego Riga i jego czarownej 
gry na skrzypcach, i gdv teraz, oparta 
na ramieniu nieubłaganego ojca, wcho- 
dziła na salę, błyszczącą złotem i mar- 
murami, nie widziała strojnych gości, 
zapełniających salę, tylko zdawało jej 
się, że wszędzie stoi biedny cygan, w 
rodartem ubraniu, z skrzypcami w rę- 
ku. 


ROZDZIAŁ XXXIX, 
KWIAT STEPU 


Zaledwie Amerykanin ukazał się tu 
z córką, zbliżył się do nich wytwornie 


ubrany meżczyzna i przywitał ich z 
wyszukaną uprzejmością. 
Był to narzeczony Klary, książę 


Chimay. 

Nieco łysy, chociaż niemający wię- 
cej jak trzydzieści kilka lat, świetnie 
wychowany, przystojny, mógł się ksią- 
żę podobać każdej, najwybredniejszej 
nawet kobiecie, ale serca tej właśnie, o 
którą mu chodziło, zdobyć nie potrafił. 
Można było poznać odrazu, że kochał 
gorąco swoją śliczną, młodziutką na- 
rzeczoną i że obojętność jej dotykała 
go boleśnie. Udawał jednak, że nie 
zwraca na to uwagi i że pewien jest 
jej wzajemności. 

— Zamówiłem już jeden z małych 
gabinetów ! — rzekł biorąc rękę Klary. 
— Tam podadzą nam obiad. Wnet 
już, — dodał ciszej — będzie ręka ta 
moją wyłączną własnością! 


Książę zmarszczył , czoło i 
gryzł silnie usta. 


przy- 


— Byłaś w tej chwili bardzo szcze- 
rą, Klaro, — rzekł z przymuszonym 
uśmiechem. — I ja dlatego też będę 
szczerym. Otóż powiem ci, że i w tym 
razie zostaniesz pojutrze moją żoną! 
Dla kaprysu nierozsądnej dziewczyny 
nie myślę poświęcać mego szczęścia. 
O, nie książę! Teraz 
Ja kocham 


— Kaprys! 
powiem ci całą prawdę... 
innego! 

Z rak księcia wypadł papieros. 


— Ah, — syknął przez zaciśnięte 
zęby — więc mam rywala! I któż jest 
tym szczęśllwym Kto potrafił pozy- 
skać twoje serce? Powiedz mi nazwi- 
sko jego! 

— Nie mam żadnego obowiązku wy- 
jawiać panu tajemnic mego serca! 
Zresztą ten, którego kocham, jest da- 
leko stad i nie wiem nawet, czy jesz- 
cze żyje... Tyle lat minęło od czasu, 
kiedy go widziałam... 


— Czy to cyganie grają na 


Klara milczała. Ze spuszczonemi 
Oczami szła z narzeczonym i ojcem do 
osobnego gabinetu, a zgromadzeni go- 
Ście dziwili się, patrząc na nich, że 
miljonowy Amerykanin daje jedyną 
córkę człowiekowi, którego przeszłość 
dosyć była burzliwą. 

— Biedna dziewczyna! — mówiła 
też Emilja Sebauld, siedząca z ojcem 
przy głównym stole w sali. — Żal mi 
jej serdecznie. Ojciec zmusza ją wi- 
docznie do tego małżeństwa, a ona mo- 
że kocha innego! 

— Pogardzam takim ojcem — od- 
rzekł Sebauld — który dla tytułu 
sprzedaje swoje dziecko! 

Emilja pocałowała go w rękę. Te 
słowa ojca ucieszyły ją niezmiernie. 

W małym, z najwvższym przepy- 
chem urządzonym gabinecie siedział 
Vard i narzeczeni przy obficie zasta- 
wionym stole. 

Po obiedzie, gdy panowie i Klara 
zapalili papierosy, zagłębił się Vard w 
najnowszej gazecie — giełda bowiem 
amerykańska była jego najulubieńszem 
czytaniem, książę zaś przysunął się do 
Klary i zaczął jej szeptać najczulsze 
słowa miłości. 

— Klaro ukochana! — rzekł. — Oj- 
ciec twój powiedział ci już pewnie, ja- 
kie szczęście mnie tu czeka pojutrze! 
Wszystko do ślubu naszego przygoto- 
wane, pojutrze nie będzie szczęśliw- 
szego człowieka nademnie! Ale bła- 
gam cię, powiedz mi raz chociaż, że 
mnie kochasz! Nigdy jeszcze słowa 
tego z ust twoich nie słyszałem, a jest 
to przecież koniecznem przy rozpo- 
częciu nowego życia! 

Klara otrząsła starannie popiół z 
papierosa i spojrzała Śmiało na narze- 
czonego. 

— A gdybym słowa tego powie- 
dzieć nie mogła księciu? — szepnęła. 
— Gdybym powiedziała otwarcie, że 
lubię księcia, ale że serce moje... że nie 
kocham pana tak, jak masz prawo żą- 
dania tego... cóżbyś wtęnczas uczynił? 


sali? — spytała Klara 


— Tyle lat? W takim razie musia- 
łaś być jeszcze dzieckiem, gdy mu ser- 
ce oddałaś! 

— Może! Ale i dzieci kochają wier- 


nie! 
— Jest to człowiek z naszego to- 
warzystwa? —. rzekł książę, kładąc 


przycisk na słowo „naszego“, 

Klara roześmiała się głośno. 

— O nie, — zawołała, — ten, któ- 
rego kocham, nie jest nawet szlachci- 
cem. Jest to biedny chłopak, bez do- 
mu, bez rodziny, a jednak bogatszy, 
niż niejeden miljoner! 

«—— Nie rozumiem tego! W każdym 
razie zapomnisz wnet o mrzonce z lat 
dziecięcych! Bo ja wprowadzę cię w 
świat, którego nie znasz jeszcze! Księ- 
żna Chimay będzie gwiazdą salonów 
paryskich. 

— Ah, jak byłabym szczęśliwą w 
skromnej chacie na stepie! — west- 
chnęła Klara. — Bylebym mogła tam 
żyć z tym, którego tak bardzo kocham! 

— Może on już nie żyje? — rzekł 
książę, panując z trudnością nad swem 
uniesieniem. 

— Nie żyje? Ale pomyśl książę, co 
to będzie, jeżeli on żyje, i ja będąc żo- 
ną twoją, spotkam go znowu! 

W tejże chwili dały się słyszeć 
dźwięki szalonej, dzikiej muzyki... Or- 
kiestra jakaś koncertowała na sali. 

Klara zbladła śmiertelnie. 

— Co to jest! — jękła. — Wszakże 
to muzyka cyg” "a! Znam ją z mo- 
ich lat dziecięc: . O Boże... 

Vard rozgniewany, odrzucił gazetę. 

— Wiecznie i wszędzie ta prze- 
brzydła muzyka! — zawołał. — Trze- 
ba im kazać powiedzieć, aby przestali 
grać! Dam im parę franków! 

— Ojcze— szepnęła Klara, — czy 
mógłbyś doprawdy obrazić w ten 
sposób takich artystów, którym tam 
Bóg dał genjusz? Nie, nie uczynisz te- 
go! Oni muzyką uprzy 'mniają 1am 
życie.. Nie można ick upakarzać za 


to] 


— Klara ma słuszność! — odezwał 
się książę, chcąc się przypodobać na- 
rzeczonej, — Ludzie, stojący na ta- 
kiem stanowisku jak my, mają nawet 
pewien obowiązek protegowania sztu- 
ki! 

— Protegowania! roześmiała 
się Klara. — O nie — ofiary powin- 
niśmy dla niej ponosić... Ale teraz ci- 
cho... chcę słuchać tej zachwycającej 
muzyki.-- To czardasz węgierski! Pro- 
szę, zazdwoń pan na służbę! 

Książę nacisnął guzik dzwonka 
elektrycznego i po chwili wszedł kel- 
ner we fraku. 

— Czy-to cyganie grają na sali? — 
spytała Klara. 

— Tak jest! Najsławniejsza orkie- 
stra cygańska, jaka obecnie istnieje w 
Europie! Dają tu dziś pierwszy kon- 
cert, kapelmistrzem jest młody cygan, 
którego cesarzowa austrjacka kazała 
kształcić w Paryżu. 

Klara zamyśliła się na chwilę. 

— Nie! — szepnęła, pocierając bia- 
łe czoło. — To nie może być! To sen 
tylko! 

Kelner wyszedł. 

Po czardasie krótka nastąpiła pau- 
za, potem dały się słyszeć czarujące 
dźwięki sola skrzypcowego. 

Była to pieśń cygańska, znana o- 
gólnie pod tytułem: „Kwiat stepu”, ale 
jak cudownie grał ją artysta! 

Klara wstała i zbliżyła się do okna, 
a drżące jej usta wymawiały bezwied- 
nie słowa pieśni. 

— Córka pana zdaje się lubić bar- 
dzo cygańską muzykę? — rzekł książe 
do Varda. — Moglibyśmy jej zrobić 
tę przyjemność i zawołać ich tu do ga- 
binetu. | 

Vard chciał szorstko odmówić, ale 
Klara obróciła się szybko i podała rę- 
kę narzeczonemu. 

— O tak, tak! — zawołała. — 
Zaproś ich książe, aby tu chociaż jeden 
tylko kawałek zagrali. Jestem ci nie- 
zmiernie za to wdzięczną!  Odgadłeś 
moje najgorętsze życzenie! 

Będę się zawsze o to starał! — od- 
powiedział książę uprzejmie. — Teraz 
znowu pauza... Idę zaraz... Myślę, że 
za sto franków przyjdą tutaj chętnie! 

Klara uśmiechnęła się, słysząc .e 
lekceważące słowa, ale milczała. 

Książę wybiegł z gabinetu, zosta- 
wiając drzwi otwarte. 

Kilka minut później ukazały się 
blisko drzwi dwie osoby. Jedną z nich 
był książę, drugą młody, wysmukły 
cygan, w wysokich butach i czerwonej 
czamarce, bogato złotem haftowanej. 

Klara spojrzała i uchwyciła się po- 
ręczy fotelu. ` 

Czy ją zmysły łudziły? Czy to było 
możliwem... - 

— Wszakże pan jesteś niejako do- 
wódcą całej bandy? — odęzwał się 
teraz książę. 

Cygan milczał. 

— Grał pan wcale nieźle, — mówił 
książe dalej. — Cygańska muzyka jest 
rzeczywiście bardzo piekną! No, p 
wiedz, panie kapelmistrzu, miałbyć se 
chote zarobić pobocznie sto fr...:ówt 

Cygan milczał ciągle jeszcze. 

— Ah, chcesz pewnie wiedzieć, 
czego żądam od ciebie za te sto frane 
ków? Tak, cygan każdy jest przebie- 
gły i umie wyzyskać położenie. Po- 
wiem ci, że pieniądze te możesz zaro- 
bić w przeciągu dziesięciu minut! Tu 
w gabinecie znajduje się pewna dama, 
która chce słyszeć pana grającego, ale 
nie w sali, w której strzelają korki 
szampana. No, zawołaj pan swoich 
muzykantów i pójdźcie — weżże te 
pieniądze! 

Klarze zdawało się, że cygan pod- 
niósł rękę, aby uderzyć księcia. Ale 
omyliła się. Cygan włożył w usta pa- 
pierosa i rzekł głosem, na dźwięk któ- 
tego Klara zadrżała: 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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„ról narkofyków' przed sądem w Warszawie 


$reces miedzynarodowego przemytnika fieroiny 


Warszawa, 17. 9. Tel. wł. 


W poniedziałek rozpoczął się proces mię- 
dzynarodowego przemytnika heroiny, zwanego 
„królem narkotyków“, Michela Halperna, oby- 
watela polskiego. M. Halpern znany jest w róż- 
nych państwach i figuruje w ewidencjach poli- 
Cji rumuńskiej, francuskiej, egipskiej, niemiec- 
kiej i amerykańskiej. Jest rejestrowany również 
przez komisję opiumową przy Lidze Narodów 
jako przemytnik i handlarz narkotyków. Był 
już parę raży karany przez sądy egipskie a in- 
hym razem przez sąd augtrjacki. 

W czasie śledztwa stwierdzono, że Halpern 
posiadał w kasetce w centrali Banku Handlo- 
wego cztery torebki z heroiną, łącznej wagi 
3 kg. Jeden z rzeczoznawców stwierdził, że jest 
to ilość wystarczająca do otrucia kilkudziesię- 
ciu tysięcy ludzi. W śledztwie nie przyznał on 
się do winy,stwierdząc, że paczki z heroiną 
otrzymał od niejakiego Rosenberga z Amster- 
damu, a co było w paczce, nie wiedział. Co do 
obciążającej korespondencji, znalezionej przy 
rewizji, Halpern twierdzi, że często zwracali się 
do niego o narkotyki rozmałci obcy ludzie, któ- 
rzy wiedzą o nim z gazet. 

Na rozprawie okazało się, że Halpern, cho- 
ciąż wychowany w Polsce. mówi tylko żargo- 


Przed rzymską podróżą Barihon 


Paryż, 17. 0. Tel. wł. 

„Echo de Paris“ omawia wizytę min. Bar- 
thou w Rzymie, która ma nastąpić w połowie 
października. Dziennik podkreśla, że podróż 
ministra jest przygotowywana od dłuższego 
czasu na drodze dyplomatycznej. Włoski wice- 
minister Suwich odbył szereg narad z ambasa- 
dorem francuskim hr. Chambrun. 

Głównym przedmiotem obrad je% sprawa 
zmiany granicy libijskiej na korz"ść Włoch. 
„Echo de Paris“ twierdzi, że Włochy domagają 
Się dużego pasa ziemi i pragną sobie utorować 
drogę do jeziora Czad. Pozatem Włochy do- 
magają się zmiany statutu dla Włochów osia- 
dłych w Tunisie, których liczba wynosi wynosi 
około 100.000 osób. 


Olio Habsburg w Belgii 


Antwerpia, 17. 9. (Tel. wł.) 

Przybył tu na pokładzie parowca 
„Braband* Otto Habsburg witany przez 
członków rodziny i b. cesarzową Zytę. 


© 
Międzynarodowe B'ure Pracy 


Warszawa, 17. 9. (Tel. wł.) 

W dniu 26 września rozpocznie się 
w Genewie 63 sesja Rady administracyj- 
nej Międzynarodowego Blura Pracy. Sta- 
łym delegatem Polski jesi b. min. Jurkie- 
wicz. Z ramienia pracodawców weźmie 
udział b. minister Szydłowski, z ramie- 
"ia zaś robotników poseł Żuławski. Na 
Porządku dziennym są m. in. następujące 
Sprawy: Sprawozdanie z obrad węglo- 
wych, sprawa częściowej rewłzjł kon- 
He weglowej, skrócenie czasu pracy 

p. 
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Humor 


TAERE 


PRAWIE BEZ ZMIANY. 
Stary wujaszek do 
młodej mężatki: 

— No powiedz, czy 


nem, albo też lichą niemczyzną. Postanowiono 
wobec tego powołać tłumaczów dla języka nie- 
mieckiego oraz żargonu. Halpern zachowuje się 


nerwowo i widać, że ma niepewną minę. Na 
rozprawę powołano 9 świadków, dostarczono 
również ogromną ilość dowodów rzeczowych. 


Deklaracia 


min. Becka 


«p tseoemńteutscie polsko-sowieckim 


Genewa, 17. 9. Tel. wł. 

Na posiedzeniu komisji politycznej min. 
Beck złożył następującą deklaracje: 

„Rząd polski i rząd sowiecki nawiązały w 
bezpośrednim kontakcie stosunki dobrego i lo- 
jalnego sąsiedztwa. Następnie zawarto szereg 
układów potępiających agresję. Już precyzja 
tych dokumentów dyplomatycznych dowodzi 
szczerze o pokojowej tendencji naszych obu 
rządów. Na podstawie naszych bezpośrednich 
stosunków i, biorąc pod uwagę znaczenie, któ- 
re rząd polski stale przywiązywał do rozwoju 
Ligi Narodów, może on zająć jedynie przy- 


chylne stanowisko w stosunku do idei podzie- 
lenia przez rząd sowiecki z nami wszystkimi, 
w ramach Ligi Narodów, ciężkich wysiłków, 
niezbędnych dla skonsolidowania współpracy 
międzynarodowej." 


$ 

Genewa, 17. 9. Tel. wł. 

Komisja polityczna Ligi N. uchwaliła zale- 
cić Zgromadzeniu przyjęcie Z. S. R. R. do Li- 
gi chwała zapadła 38 głosami przeciw 3, 
t. j. delegatów Holandji, Szwajcarji i Portu- 
galji, przy 7-miu wstrzymujących się od gło- 
sowania. 


Yy 
Dekoracja zwycięskich lofników 


honorowa © iznasa L. ©. P. P. 


Warszawa, 17. 9. PAT. 

W siedzibie zarządu głównego L. O. P.'P. 
„odbyła się dekoracja zwycięskich lotników 
challenge'owych odznaką honorową L. O. P. P. 
Odznaki wręczył kpt. Bajanowi, Płonczyńskie- 
mu oraz mechanikom zwycięskich aparatów 
Pokrzywce i Zientkowi prezes Rady Głównej 
L. O. P. P. b. minister inż. Kuehn w obecno- 
ści prezesa zarządu głównego L. O. P. P. gen. 


dywizji inż. Berbeckiego. Następnie prezes 
zarządu górce gen. Berbecki złożyi imie- 
niem L. O. P. P. serdeczne gratulacje zwycię- 
skim lotnikom i konstruktorom aparatów R. 
W. D. Rogalskiemu, Wędrychowskiemu i Drze- 
wieckiemu, życząc im dalszej owocnej pracy i 
nowych zwycięstw. W imieniu inżynierów i 
Ronstruktorów odpowiedział inż. Jerzy Wę 
drychowski, 


w 


Chile, Hiszpania i Turcia 


'czionkami Rady Ligi Narodów 


Genewa, 17. 9. (PAT) 

Zgromadzenie Ligi Narodów dokonało dziś 
popołudniu wyboru 3-ch niestałych członków 
Rady Ligi Narodów na okres od 1934 do 1937 m 

Wynik wyborów jest następujący: 


Oddano głosów 53, z czego ważnych 52. 
Absolutna większość wynosiła tu 27 głosów. 

Wybrane zostały państwa: Chile 52 głosa- 
mi, Hiszpanja 51 głosami i Turcja 48 głosami. 


vw 


„Oszu:ańczy fofalizaior challenóc owy 


Firnama bójka w Cdo!anorwie 


Warszawa, 17. 9. Tel. wł. 

Na tle podniecenia, wywołanego Ohalłen- 
gem doszło do harakterystycznego zajścia 
we wsi Odolany pod Warszawą. Grono za- 
ciekawionych mieszkańców zebrało się w 
niedzielę w chałupie Wacława Copigi, posła 
dacza radlo-odbiornika, Syn gospodarza 38- 
letni Eugeniusz. zaproponował gościom sta* 
wianie na poszczególnych lotników, Goście 
zgodzili się tern chętniej, że obaj Copigówie 
obstawili Seidemanna, a wszyscy inni trzy- 
mali za Bajanem. W pewnej chwili Copiga 
słuchając przez radjo oświadczył, że doleciał 


ed. | „dł 


spieszcie się! Rustanie, poznajesz go? Bylibyśmy 
go zabili! Ach, nareszcie znalazłam go! 


I sama, 


plerwszy Sekdeman a Bajan musiał przymu- 
sowo lądować, Strapieni gospodarze zapłacili 
przegrane złotówki, poczem rozeszli się do 
domu. Późnym wieczorem dowiedzieli się 
jednak, że zwyciężył kapitan Bajan i wtar- 
znęlł do chałupy posiadacza radjo-odbiornika, 
domagając się zwrotu wygranych. Copigowie 
odmówili, Wtedy zaczęła się bójka, w czasie 
której Copiga starszy, odniósł kilka ran na 
głowie, a jego sym, Stając w jego obronie, 
otrzymał również kilka lżejszych ran. — Na 
miejsce wezwano pogotowie ratunkowe, któ. 
re przewiozło ranmych do szpitala 


Str. 5 
Kundydaci na wojewodów 


Warszawa, 17. 9. Tel. wł. 

Na stanowisko wojewody białostoc= 
klego wysuwany jest obecnie dowódca 
korpusu toruńskiego. gen. Pasławski, W 
sprawie obsadzenia stanowiska wojewo» 
dy poznańskiego jeszcze nie zapadła de” 
cyzja. Obok putk. Boclańskiego wymie- 
nia się jako nowego kandydata p. Mo- 
rawskiego. 


Bitans handlowy Niemiec 

Berlin, 17. 9. PAT. 

Bilans handłu zagranicznego Niemiec w 
sierpniu br. wynosi: 

Import 342,5 milj. marek, eksport 333,9 
milj. marek. Zatem saldo ujemne wynosi 8,6 
milj. marek. W lipcu odpowiednie liczby są 
następujące: Import 362,8 milj. marek, eksport 
321,3 milj. milj. marek. W ten sposób w po- 
równaniu do lipca nastąpiła poważna zniżka 
importu przy jednoczesnem wzroście eksportu. 


8 
Nowy parlamcni szwedzki 


Londyn, 17. 9. Tel. wt. 

W Sztokholmie odbyły się wczoraj wybory 
do parlamentu szwedzkiego, konserwatyści 
uzyskali według nieoficjalnych wiadomości 275 
mandatów (poprzednio 329), partja rolnicza 
217 (poprzednio 187), partja ludowa 117 (po- 
przednio 138), socjal-demokraci 503 (469), par- 
tja socjalistyczna 15 (3) i komuniści 9 (6). 


o 
Nowe nadużycia w Zyrardowie 


Warszawa, 17.9. Tel. wł 


Władze skarbowe wykryły, że to- 
warzystwo Zakładów Żyrardowskich nie 
zapłaciło opłaty stempłowej od polls ase- 
kuracyjnych. Zakłady Żyrardowskie o- 
płacały poważne kwoty z tyt. ubezpiecze- 
nia w zagranicznych towarzystwach ase- 
kuracyjnych, wobec czego powinne by- 
ły płacić odpowiednią opłatę stemplową. 
Skutkiem tego grzywna nałożona na Ży* 
rardów będzie również bardzo pokaźna, 


Osiatnie wiadomości sportowe 


POLSKA ~- CZECHOSŁOWACJA W BOKSIE. 

Warszawa, 17.9. Tel. wł. 

Mecz bokserski Polska — Czechosłowacja 
odbędzie się w Warszawie w dniu 14 pażdzier- 
nika. Będzie to pierwsze międzypaństwowe 
spotkanie Polski i Czechosłowacji po półrocznej 
przerwie, spowodowanej znanym zatargiem po 
ak Z do skutku meczu piłkarskim Polska 
— Czechosłowacja. 


MECZ TENISOWY W WARSZAWIE. 

Warszawa, 17.9. Tel. wł, 

W środę i czwartek odbędzie się w War- 
Szawie mecz tenisowy Legja — Racingclub de 
Francaise. Program spotkania obejmuje w dniu 
19 bm. walki Gentlen — Tłoczyński, Borotra — 
Hebda, oraz p podwójne Gentlen, Borotra — 
Tłoczyński i Hebda. 


AE 


dy i szyderczy. Henryk wpatrywał się długo w to 
błade, martwe oblicze... Zdąwało mu się, że widział 


nie jesteś szczęśliwą po 
ślubie. Przecież cały tryb 
Życia się zmienia? 

— E, wujaszku, nic się 
prawie nie zmieniło, 
przedtem czekałam go- 
dzinami, aż Jan sobie 
pójdzie, teraz czekam go- 
dzinami, aż przyjdzie... 


POKREWIEŃSTWO 


KRWI. 

Królowa angielska Wi- 

orja przyięła pewnego 
Tazu na audjencji „królo- 
wą“ jednej z wysp, na- 
leżących do Anglji. 

— | w moich żyłach 
Płynie angielska krew — 
ITzekła nie bez dumy eg- 
żotyczna piękność. 

— Niemożliwe! — fJak- 
— pytała zdziwiona 


— Mój dziad zjadł an- 
p. skiego generała Mlle- 


RADYKALNY ŚRODEK. 
. ówcz: — A teraz, 
szanowni słuchacze, wska 
a Wam radykalny šro- 
SCK, jak usunąć bolsze- 
iz, komunizm, anar- 
zm ji tym podobne 
aizmyć, 

Głos z publiczności: 
m A ma nan środek na 
umatyzm? 


drżącemi rękami rwała sznur z szyi Henryka. 

Rustan dobył noża i jednem cięciem uwolnił 
zemdlonego od okropnych ciężarów. 

— A teraz, — rzekła Fedora — okryjcie go 
waszemi płaszczami i zanieście do sanek. Poje- 
dziemy, co koń wyskoczy, do domu, a potem prze- 
wieziemy go do Warszawy, do pałacu mego ojca! 

W następnej chwili stało się wszystko tak, jak 
Fedora rozkazała i kilka godzin później pędziły san- 
ki, zaprzężone w cztery dzielne rumaki, przez ste- 
py naddunajskie, w daleki Świat. 
= Henryk oddala! się coraz więcej od tej, którą 
kochał. 

Teresa opłakiwała go, jak umarłego. 


ROZDZIAŁ V. 
CO SIĘ DZIAŁO W USTRONNYM DOMKU, 


Mniej więcej w dwa miesiące później siedział 
wielki książę Konstantyn, namiestnik Królestwa 
Polskiego w wspaniale urządzonej pracowni w kró- 
lewskim zamku w Warszawie į rozmawiał z stoją- 
cym przed sobą wytwornie ubranym, wysokim i 
chudvm mężczyzną. 

Mężczyzną tym był baron Bondi. 

Książę Konstantyn liczył wówczas lat 50, był 
wysoki i silnie zbudowany, łysy, o szerokiej, kości- 
stej twarzy, małych, złośliwych oczach i długiej 
siwej brodzie. Ubrany był w ciemnozielony mun- 
dur. lśniący złotem i miał za pasem sztylet. którego 
rękojeść kosziownemi błyszczała brylantami, 


fuż raz w życiu tego nieszczęśliwego młodzieńca, 
nie mógł sobie jednak przypomnieć, kiedy i gdzie to 
yło. 

Nagle zadrżał. 

— Ah, już wiem! — zawołał głośno, i rozerwał 
czemprędzej lewy rękaw zmarłego. — Tak, to on! 

Na ramieniu młodzieńca były wypalone dwie 
litery: N. i P. 

— Niepodległość Polski! — szepnął Henryk ze 
łzami w oczach. — Ach, biedna, nieszczęśliwa oj- 
czyzno moja! lle ofiar potrzeba na zdobycie twej 
wolności, ile krwi jeszcze popłynie, zanim dojdzie- 
my do celu! I ten szlachetny młodzieniec stał się pa- 
stwą moskiewskich katów! 


Teraz więcej jeszcze niż poprzednio zapragnął 
pochować zmarłego, a potem iść dalej. Gdzieś prze- 
cież musieli tu mieszkać ludzie. 

I gdy teraz układał znów w porządku rękaw 
wisielca uczuł, że pomiędzy wierzchnią materią, 
a podszewką. zaszyte są jakieś papiery. Szybkim 
ruchem rozciął rękaw i rzeczywiście — zżółkły 
i kilka razy złożony kawał papieru wypadł na zie- 
mię. 

Musiała to być jakaś tajemnica! 

Fienryk wziął papier. rozłożył go i z najwyższą 
radością następujące przeczytał słowa: 

Ja Feliks Poliński, jestem jednym z tych pięciu 
Polaków, którzy wiedzą, gdzie się znajduje szczę- 
śliwie przed Moskalami ukryta kasa wojenna. Czte- 
rech moich towarzyszy już nie żvje. ia sam zatem 
znam tę tajemnicę, Obawiając się, że czy prędzej. 


00 demu pijaka i tyrana 
+ MARION 333, ZAKOPANE. Współ- A jeśli mie, jeśli się stoczy na dno upadku wszystko, co leżało w Wasze! mocy, aby 
— to trudno. Nie będziecie miały wyrzu- z niego zrobić człowieka. 


czułe z Panią bardzo i rozumiem Pani ból, 
gdyż wiem, że lepiej Samemu jest bardzo 
cierpieć, niż patrzeć na cierpienia osób 
bliskich, osób, którym się coś zawdzię- 
cza. Niemniej jednak trudno mi Pani po- 
móc, albowiem sytuacja, w jakiej się Pa- 
ni i Jej rodzina znajduje, jest prawieże 
beznadziejna. Wujek wydaje się być czło 
wiekiem straconym i dla Was i dla spo- 
łeczeństwa. Człowiek bowiem, który mie 
waha się przez bicie i nieludzkie katowa- 
nie swej żory i jej dzieci wymuszać ple- 
niędzy na wódkę, człowiek, który łamie 
oficerskie słowo honoru i mie dotrzymuje 
uroczystej przysięgi, złożonej przed O- 
brazem Matki Boskiej Częstochowskiej — 
taki człowiek jest miczem więcej, jak tyl- 
ko miewolnikiem nałogu, człowiekiem, 
który z niczem się nie liczy, niczego nie 
uznaje, człowiekiem, którego jedynym ce- 
lem w życiu jest wódka. Żona, rodzina, 
| — wszystko to mic go nic obcho- 
zi. 

Droga Pani? Nie widzę innego wyj- 
Ścia z tej sytuacji, jak tylko zabranie clo- 
ci i wyprowadzenie się z domu tego pija- 
ka = tyrana. Wysłuchanie jego próśb i 
namów, abyście powróciły pod jego dach, 
jest jeszcze jednym dowodem, że czło- 
wiek ten nie zmieni się, że jak jest, tak 
będzie pijakiem, to też winnyście się wy- 
zbyć wszelkich skrupułów. Niech zosta- 
nie sam, niech w dalszym ciągu hula, aż 
zmarnieje doszczętnie, Pani, mieszkając 
m niego i oddając mu zarobione pieniądze 
przyczymia się niejako do iego upadku, 
dlatego też najlepiej będzie jeśli się Pani 
wyprowadzi. wraz z kuzynkami. Cioci 
swej winna Pani wytłumaczyć, że po- 
winna j musi się wyprowadzić, jeżeli nie 
chce żyć dłużej w nędzy i poniewierce, 
Że zasłużyła na inne traktowanie, że w 
takich warunkach długo nie wytrzyma, a 
przecież musi jeszcze żyć dla Was, Dzię- 
ki Bogu możecie sobie dać radę, może- 
cie pędzić życie, wprawdzie nie opływa- 
jące w dostatki, ale ciche i spokojne. Swe= 
go wujka i ojczyma zostawcie własnemu 
losowi. Niech popadnie w jeszcze więk- 
sze długi, miech mu wszędzie odmówią 
kredytu, miech zazna co to jest głód, sa- 
motność, brak gospodyni domu i ciepła 
rodzinnego. Kto wie? Może wtedy przyj- 
dą refleksje, może w długich godzinach 
samotnych rozmyślań ujrzy swoją winę, 
zobaczy, jak bardzo ‘wszystkich Was 
krzywdził i zmieni tryb swego życia 
przynajmniej o tyle, że stanie się znośny. 


czy później zostanę także schwyconym I albo roz- 
strzelanym albo na Sybir zesłanym, powierzam te- 


tów sumienia, 


albowiem  uczyniłyście 


Niefotunny wybór 


— MAJA Z KATOWIC. Wprawdzie 
jest Pani jeszcze tak młoda, że winna się 
Pani zająć raczej nauką, względnie uczyć 
gospodarstwa domowego, a nie zaprzą- 
tać sobie głowę chłopcami, ale trudno. 
Miłość rodzi się sama. 

Drogie dziecko! Musi się Pani pogo- 
dzić z faktem, że serduszko Jej zrobiło 
niefortunny wybór, że pokochało czło- 
wieka, który nie może Pani darzyć wza” 
jemmnością, albowiem kocha inną, musi Pa” 
ni trochę pocierpieć i... odkochać się. Niech 
Pani również pamięta o tem, że pisanie 
do niego „jak sprawy stoją“ jest wielkim 
Pani błędem, bo z jednej strony naraża 
na szwank Pani godność własną, z dru- 
giej zaś może zrodzić u owego pana przy” 
puszczenie, że stara się ich Pani poróż- 
nić. Jeżeli kocha on inną, do Pani zaś nie 
żywi żadnego uczucia, to szkoda Pani 


trudów i zabiegów. Wzbudzenie w nim 
miłości — jak Pani pisze — będzie bar- 
dzo trudne, Dlatego też winna Pani, dro- 
gie dziecko, dać wszystkiemu spokój, uni- 
kać go, starać się zająć czemś innem, aby 
Pani mogła łatwiej zapomnieć o swojej 
nieszczęśliwej miłości, Jestem też prze- 
konany, że wkrótce ból Pani przeminie, 
że przyjdzie dobroczynne zapomnienie i 
znowu uśmiechnie się do Pani szczęście, 
albowiem w tym wieku kocha się wpraw” 
dzie gorąco, ale uczucie to jest zazwyczaj 
krótkotrwałe, 


MKacty 


— NIEZDECYDOWANA SZAROTKA 
Z PROWINCJI. List Pani jest tak krótki 
i zawiera tak mało danych. że trudno mi 
jest wyrobić sobie sąd o Pani narzeczo- 


Z niedzielnego meczu piłki nożne: w Katowicach między reprezentacjami Śląska Opolskie- 


go i Śląska Polskiego. U góry drużyna Śląska Opolskiego, a u dołu drużyna Śląska Pol- 


skiego. 


mu kawałkowi papieru'moją tajemnicę... Mam prze- 


czucie, że w właściwe dostanie się ona ręce. 
Skarb wojenny znajduje się w pewnym grobie 
na żydowskim cmentarzu w Sadogórze i tylko tam- 


tejszy rabin wie o tem. Kto pójdzie do niego i po- 


Janie zaciągnij sznurd — Spieszcie się! 
drugi dzisiaj! 

I młoda, piękna dziewczyna, ubrana w męski 
strój, uklękła przy nieprzytomnym prawie Henry- sach? M 
ku. Dwaj towarzysze, a raczej słudzy jej, zbierali 
się zwolna do strasznej roboty... 

Dziewczyna mówiła po rosyjsku, słudzy jej 
także. 


(Ag. Fot. „Połonji* i „Siedmiu Groszy*. Fot. Cz. Datka.) 
m yz z CC ARKA WOK [U WYCIĄCI 


To już 


Nr. 257 — 18. g. 34 


coz za 


nym, a temsamem poradzić coś konkret 
nego. Przypuszczam jednak, że fakt, IŻ 
narzeczony lubi grywać w karty, nie jest 
dostatecznym powodem do żerwania. GOY 
się pobierzecie, założycie gniazdko 10 
dzinne i zaczniecie wspólnie pracować. %0 
zapomni on i o kartach, gdyż nie będzić 
miał na to czasu. Niech więc Pani nić 
przykłada do tego większej iwagi. 
‘Ir - ski 


= o 
11-letnia matka 


Nowy Jork, 17. 9. Tel. wł, 

Z Jefferson City w stanie Tennesse? 
donoszą o niecodziennym- wypadku uro” 
dzenia przez li-letnie dziewczę zdrowe” 
go dziecka, wagi 3 i pół kila, Ojcem jest 
14-letni chłopiec. Młodociana matka ora? 
dziecko są. zdrowe. 


© 
Projchiy nowych podafków 


Warszawa, 17. 9. Tel. wł. 

Ministerstwo Skarbu opracowuje szereg 
projektów, które będą wniesione do Sejmu. Mi 
nastąpić usprawnienie w systemie ściągania po” 
datków. Równocześnie ministerstwo przygoto" 
wuje kilka projektów nowych podatków kof 
sumpcyjnych, które, chociaż niewielkie, maja 
powiększyć dochody Skarbu Państwa. 


9 
Wybory w Australji 


Londyn, 17. 9. Tel wł. 

Z Sydney donoszą, że australijska pa” 
tia rządowa wbrew wczorajszym obli" 
czeniom prowizorycznym nie uzyska” 
absolutnej większości w czasie nowy 
wyborów do parlamentu związkowe tę 
Na ogółem 74 mandatów w parlament! 
australijskim partja rządowa uzyskała GH 
tychczas zaledwie 28. Gdyby 1awet PY 
zostałe jeszcze 8 mandatów, co do kto 
rych brak dotychczas definitywnych 0” 
liczeń, przypadły partji rządowej, nie be” 
dzie ona rozporządzała większością i dh 
biegać się musi © poparcie zjednoczony*, 
partyj rolniczych, które uzyskały dotych 
czas 14 mandatów. Obie partie robot 
cze zdobyły łącznie 24 mandaty. 


@® 
Krwawe zajście w keścielć| 
CWaANŻCIICHIM | 


Londyn, 17. 9. (Tel. wł.) A 
W jednym z kościołów protestancki” 
w Belfaście doszło do starcia mię ch 
członkami dwuch zwalczających się seh, 
Policja musiała wtargnąć do zboru i W$ 
łowała rozdzielić walczących przy po! rý 
4 


cy pałek gumowych. W ogólnem zarty 
szaniu policjanci musieli użyć broni 7%, 
nej. Około 12 osób odniosło rany. 
zboru wałka przeniosła się na ulicę. y 
kifku sklepach wybito wielkie szyby Yin 
stawowe. Dopiero po paru godzinach 
licia zdołata zlikwidować załście. 


Humo 


KONJUNKTURA: s 
— Mój interes pf 
ruje znakomicie. PA 
— No, no, w tych 


— Założyłem inst) w 
poprawy dla mężów.” 
którym muszą Pov 
wać przez cztery tY? 


wie mu, że jest jednym z pięciu, temu on skarb ca- 
ły wyda. Tylko złoty puhar, wysadzony brylanta- 
mi, należy wręczyć księciu Adamowi Starzyckie- 
mu w Warszawie. 
-—— Dziękuję ci; mój przyjacielu! — szepnął 
Henryk, przyciskając ów ważny dokument do ust. 
— Dziękuję ci za tę ważną dla mnie tajemnicę! Sta- 
mę się znowu bogatym, — ale tym razem zużyję 
inaczej skarby, razem z moją ukochaną Teresą... 
W tejże chwili dobył się z piersi jego straszny 
jęk, obie ręce podniósł w górę, twarz wykrzywiła 
mu się okropnie, oczy zdawały się na wierzch wy- 
chódzić i w następnej chwili ulegając miewidzialnej 
jakiejś potędze, upadł na ziemię. 
Z tem 'wszystkiem tyle miał jeszcze przytom- 
ności, że ważny ów dokument wsunął w śnieg. 
Tam wilgoć zmaże litery i papier w strzępki za- 
mieni. 
Potem dotknął ręką szyi, na którą mu mocny 
3 gruby sznur zarzucono. 
-— Uduszą mnie? — pomyślał. 
_ Sznur dusił go coraz więcej, Henryk bliskim 
był Śmierci. 

— Dalej, Rustanie! — dał się teraz słyszeć przy 
nim dźwięczny głos kobiecy. — Trzymaj go, a ty 


W Pefersburgu i Warszawie znał ją każdy... 
Była to bowiem Fedora, córka Wielkiego księcia 
Konstantyna, namiestnika Królestwa Polskiego. 

Piękna ta i młoda Rosjanka, dzika z natury, 
nienawidziła Polaków i dobrawszy sobie dwóch 
równie zawziętych Moskali, wychodziła często, 
jak mówiła, na łowy. Biada każdemu Polakowi, 
którego spotkała, kazała go bowiem albo wieszać, 
dusić, albo też zastrzelić, stosownie do chwiłowej 
fantazji, Ojciec pozwalał jej chętnie na takie wy- 
bryki i chwalił jej gorliwość w tępieniu Polaków... 

W owym czasie wszystko było woo, į każde 
bezprawie Moskali stawało się prawem. Fedora, 
pochylona nad Henrykiem, nie wyglądała wcale na 
tak okrutną, jaką w rzeczywistości była, ale w 
oczach jej zajaśniała radość na widok nowej ofiary. 

Rustan przygotował sznur i wskazał na szubie- 
nice. 

-- Tam? — zapytał krótko. 

— Tak! — odrzekła Fedora. — Ale obróćcie zo 
najpierw, chcę zobaczyć twarz jego! 

Jan i Rustan podnieśli zemdlonego Henryka i 
Fedora spojrzała na niego. 

— Boże! — krzyknęła, zrywając się. — Roz- 
wiążcię czemprędzej sznur! To on! On! Prędko, 


nie bez żon. 
— I co?... „i 
— żaden z nich j 
chce wracać do dom" 


co GŁOWA, TO 
ROZUM. | gó! 
U  nabożnych ży 0 
wieczorna modlitw” pi” 
że się odbyć w KO gl 
cie  niemniejszym, pgi, 
dziesięć osób. “mof: 
Lipa Milchglas ! ja 
Szpinak jadą prze” ‘w 
bezludną okolicę; „m 
czór zapada, trzebA,, 
wić modlitwę, a tysi k 
przepisowej  dZ gif 
Moryc się straszni€ 
twi. zł 
— Co się martw rzyć, 
powiada doń towe. 
— Damy sobie * ja y 
ważaj tylko: TY j 
to dwaj, ja i tY cam j 
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to sześciu. Ty 5* qo al 
ak!!! | 


Emu 
sam — to osm! irs Pa. 


nam * jeszcze rze 
Dwóch? No, to, hyl 
akurat my jeste>*% 
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WIAD 


A Przed kilku dniami, ukazało się sprawo- 
4 anie Państw. Urzędu W. F. i P, W. z War- 
pawy o wynikach akcji POS, uzyskanych za 
ok 1933 na terenie całego Państwa. 
å POS ma za zadanje propagandę racional- 
peh metod wychowania fizyaznego "wśród 
yetokich warstw naszego Społeczeństwa, 
„Gllęcać młodych i stanych do uprawiania 
kich ćwiczeń, które umożliwiają wszech- 
One przygotowanie organizmu i utrzyma- 
ie stałej kondycji fizycznej, celem przeciw- 
„AawWienia się nieznńernie wybujałej rekordo- 
wanj, W dalszych- swych założeniach POS 
ala nawiązać stałą współpracę Świata Spot- 
Owego z czynnikami i akcją samego pañ- 
'wą, celem stworzenia wspólnej platformy 
tacy na terenie wychowania fizycznego, 
z Mimo krótkiego stosunkowo czasu istnie- 
„la, edobyła POS ogromna popularność, da- 
S poza tem każdemu, kto ją zdobył, wido- 
ma odznakę prób i starań o należyte przygo” 
x wanie swego organizmu według najnow- 
zych wymagań kultury fizycznej. 
_ Rok 1933 był trzecim z rzędu rokiem spra- 
„Pzdawczym POS. Przyniósł on nam też 
„welacyjic wyniki, świadczące w dalszym 
Agu o popularności POS, oraz o głębokiem 
i "Ozumieniu samego społeczeństwa, które tak 
Cznie ubiegało się o zdobycie tej odznaki. 
“ ile bowiem w r. 1931 zdobyto na terenie 
wego państwa zaledwo 17.560 POS-ów, to 
T. 1932 zdobyto ich już 171.638, a w r. 1933 
eba osób mogących wykazać się POS, do- 
<a do cyfry 310.190! 
x Województwo śląskie, ma ogólną ilość 16 
j„olewództw, będące jednak  naimniejszem 
“ pod względem terytorialnym, Jak i mie- 
qi oańców, w pierwszych dwóch latach ist- 
xenia POS nie wykazało się specjalnemi po- 
„jtywnemi rezultatami. Wprawdzie w r. 1931 
„„muje ono trzecie miejsce w ogólnej kla- 
, fikacji z cyfrą 1.100 odznak, to jednak w 
»„; t nastepnym, t. i. 1932 spada aż na 9-te 
lejsce z liczbą 7.860 POS-ów. 
to Rzecz oczywista i zrogumiala, że z togo. 
RU stanem i tak mało zaszczytnem miej- 
"AL nie mogły się pogodzić ani wła- 
wo państwowe, reprezentowane przez Woj. 
„dmitet WF., ani sam Świat sportowy Śąska, 
lacy pretensje do miaua, jądnego z najsil- 
jęiszych ośrodków kraju. Intensywna akcja 
0. Komitetu WF., prowadzona energicznie 
tępe? gen, sekretarza nacz. dr. Robla, inspek- 
dg WF. mir, Kowalówkę, oraz komendanta 
są W F. w Katowicach por. Kasprzyka, 
ng arta sumienną propagandą Związku Dzien- 
mię ZY Sportowych, przy należytem zrozu- 
+, iu samego społeczeństwa, musiały dać w 
zaj liższym czasie pozytywne i zaszczytne 
zultaty, 
g oto w r. 1933 — Województwo Śląskie, 
wasa niebywałe rezultaty w POS-ej! Na 16 
mi zę wództw zajmuje zaszczytne pierwsze 
h JSCe z cyfrą 30,784 odznak, z tego rodza- 
Naj. 293 PUWF, iż: „najintensywniejszą i 
ppardziej celową propagandę w zakresie 
SINY kazalO się w r. 1933 Województwo 
IE na tem leszcze koniec! Oto 1-sze 
wiató wo zajmuje w ogólnej klasyfikacji po- 
tdo; w calego kraju powiat katowicki, który 
ył aż 3.512 odznak. Honor zaś miąst ślą- 


NTT IDT 


Dzis pogrzeb śp. Marka 
z Nowego Bytomia 


rek gATzad SOZB. zawiadamia, iż dziś we wto- 
godz. 16 z kostnicy w Nowym Bytomiu 
Czagję Się pogrzeb tragicznie zmarłego w 
BKS walk w ub. piątek boksera Ś. p. Marka z 
> Nowy Bytom. 
Sozy zystkie kłuby bokserskie, zrzeszone w 
bow, ~m proszone są o wysłanie delegacji klu- 
è celem wzięcia udziału w pogrzebie. 


| (3 
Piłka nożna w kraju 
i zagranica 


(1.garnów. Naprzód (Lipiny) — Tarnovia 2:2 
16 aon" Sandecja (Nowy Sącz) — 
skra wice, o` wejście do Ligi Śląskiej: 
c. (Siemianowice) — Biała Lipnik 3:1. 
Slas zęstochowa. Zawody piłkarskie K. S. 
CZęgtocH Reprezentacja żyd. klubów sportowych 
Ceesg howskich, odbyte na miejskiem boisku w 
dla Slaska > dały wynik 2:0 (0:0) z korzyścią 


mj. iden. Hakoah — Wiener A. C. 1:3. Ad- 
— Sportclub 6:0. Floridsdorf — F. C. 
1:3. Rapid — Vienna 0:0 Libertas — 
Favoritner — Wacker 0:3, 

udapeszt. Ferencvaros — Kispesti 3:1. 
Szeged — Hungarja 0:2. 
— Somogy 10:0:. Soroksar — Fil. Ker 


oci 
ias 


© 


Ta a. Slavia —*Bohemians 1:1. Zidenice 
Mia chie Karlin 4:1. Victeria (Pilzno) —- Cje- 
gy! ©. C. 4:3. Sparta — S C. Prosnice 1:0. 
A. Kolin — S, C, Pilzno 2:2, 


w wwzĘCRRGDWYGEERŃGE GiZĘpĘCZ 


skich uratowały Mysłowice, zajmując rów- 
nież pierwsze miejsce wśród miast polskich 
z cyfrą 2.070 odznak. Na dnugiem miejscu 
znalazta się Król-Fluta, na trzęciem zaś Mi- 
kołów. 

Jak więc z pow. zestawienia widzimy, 
sukces Województwa Śląskiego w dziedzinie 
propagandy racjonalnych metod wychowania 


fizycznego, stosowanych przez państwo w po- 
staci POS-ej jest całkowity! Społeczeństwo 
i świat sportowy Śląska jeszcze raz 1 to na 
skromnym odcinku wychowania fizycznego, 
dało mocny dowód, że umie i potrafi poprzeć 
wszelką inicjatywę i zamierzenia państwa, 
zmierzające do ugruntowania mocarstwowe- 
go stanowiska Polski, Mm. 


0só'na kiasylikacja wynisów P.O. 9. ma rok 1933 
dla wojcwódziw. powiajów i miasi (dcz szkół I wojska) 


Najlepsze wyniki w województwach osiągnęły: 


Województwa Ilość P.O.S. Powiaty Miasta 
1. Śląskie 22.961 Katowice 1. Mysłowice (Śl.) 
2. Pomorskie 13.089 Wejkerowo 2. Król. Huta ($1.) 
3. Poznańskie 22.719 Kępno 3. Mikołów (ŚL.) 
4. Poleskie 3.161 Brześć n/B. 4. Poznań 

5. Warszawskie TES59 Przasnysz 5. Grudziądz 

6. Wileńskie 4.181 więciany 6. Katowice 

7. Białostockie 6.913 Bielsko 7. Lublin 

8. Nowogrodzkie 2.627 Lida 8. Łomża 

9. Wołyńskie 4.372 Kowel 9. Brześć n/B. 

10. Stanisławowskie 3.369 Nadwórna 10. Grodno 

11. m. Warszawa 6.290 11. Lwów 

12. Lwowskie 8.572 Rzeszów 12. Białystok 

13. Krakowskie 6.891 Biała 13. Toruń 

14. Łódzkie 9.016 Brzeziny 14. Wilno 

15. Lubelskie 5.891 Tomaszów 15. Łucz 

16. Kieleckie 7.254 Będzin 16. Inowrocław 

17, Tarzapolskie 2.789 Kopyczyńce 


Ogółem klasyfikówano 32 miast. 
Ostatecznej 
czyn. trudności). 


kwalifikacji 


dokonano z u względnieniem: a) stanu ludności i b) wspól: 


Niemcy zwyciężają Finlandię 


w lefstciej atfleisrce 106:96 phei. 


W ub. sobotę i niedzielę odbył się w Ber- 
linie, jak podawaliśmy już — międzypaństwo- 
wy miecz w lekkiej atletyce pomiędzy dwoma 
czołowemi zespołami Europy, Finlandji i Nie- 
miec. Mecz wywołał niebywałe zainteresowa= 


nie, czego dowodem jest fakt, że .w „drugim, . 


dniu meczu zebrało się aż „30 tys. widzów. 


sunku punktów 106:96. Wyniki w biegach nao- 
gół nie są takie, jakich się ogólnie spodziewa- 
no, a to ze względu na miękką bieżnię. W cza- 
sie otwarcia zawodów zaszedł ciekawy wypa- 
dek, mianowicie w chwili wciągania na maszt 
sztandaru Finlandji, oberwał się sznurek i sztan- 
dar runął na ziemię. Finowie wzięli to za zły 
znak. 

Wyniki drugiego dnia są następujące: 

Bieg 800 m.: 1) Dessecker (N) 1:54,8, 2) 
Larva (F) 1:55, 3) Mertens (N), 4) Kurkela 


FE y 
Dysk: 1) Sievert (N) 45,78, 2) Lampinen 
(F) 45,36, 3) Kentta (F) 45,24, 4) Fritsch (N) 


43.02. . 
400 m. przez płotki: 1) Scheele (N) 54,8, 


2) Wegner N) 55,2, 3) A. Järvinen (F) 55,6, 
4) Nora (F) 55.8. 

1.500 m.: 1) Virtanen (F) 4:00,6, 2) Mati- 
lainen (F) 4:00,9, 3) Böttcher (N) 4:01,2, 4) 
Stadler (N) 4:01,2. 

100 m.: 1)_Gillmeister (N) 10,8, 2) Borch- 


a meyer (N) 10,9, 3) P. Virtanen (F)-11 sek. 
Zwycięstwo odnieśli Niemcy w ogólnym sto-- KOSA b E); W 


Strandwall (F) 11,2. 

Skok o tyczce: 1) Wegner (N) 395, 2) Miil- 
ler (N) 370, 3) Tesanen (F) 360, 4) Lindroth 
(F) 320. 

Bieg 10 km.: 1) Salminen (F) 32:15,8, 2) 
Askola (F) 32:16,2, 3) Kohn (N) 32:47,4, 4) 
Klos (N) 33:17,8. 

Rzut młotem: 1) Pörhölä (F) 51,68, 2) Pär- 
w ki 47,48, 3) Seeger (N) 47,45, 4) Becker 


| Sztafeta 45100: 1) Niemcy (Hamann, 
pow Voigt i Metzner) 4:19,5, 2) Finlandja 

w. ogólnej punktacjj Niemcy zwyciężają 
zdecydowanie z różnicą 10 punktów, w stosun- 
ku 1061:2963. 


v 
Nowe zwycięsiwo Kuasocihskiego 


wy FimEeamdjä 


W drugim dniu Kusociński, startując w 
Wyborgu w biegu na dwie mile angieskie, 
wygrał zdecydowanie, zwyciężając Toiwonę- 
na o kilkadziesiąt metrów. 

W tym biegu na dwie mile Kusociński pro- 
wadzilł przez cały czas i na szóstem okrą- 


żeniu zwiększył tempo, odrywając się od 
przeciwników. b a 
Ostatnie okrążenie Kusociński przebiegł 


ostrym finałem i przerwał taśmę w czasie 
9:16.6, 2) Toivonen 9:27,1, 3) Maki 9:31,8. 

W zawodach tych startował także Nurmi, 
który W biegu na 10 kim. osiągnął czas 31,39 
przed Terikka 31,39,6 i Lukonenem 32,10. 

Kusociński wyjechał następnie do Sztok- 
holmu, gdzie startować będzie w czwartek i 
piątek w biegach na 5 i 5 klm. 


v 


Ze sporiu auiomobilowego 


— Stuck startował w ub. niedzielę w gór- 
skim wyścigu automobiłowym w Avignon. Fra- 
sa wynosiła 21,6 kim., ktorą pokonał Stuck na 
„Auto Union* w czasie 13:38,6 min. Przecięt- 
na szybkość wynosiła 94,680 klm. na godz., co 
stanowi nowy rekord trasy. Drugie miejsce za- 
jął Straight na Maserat.. 


— Wyścig automobilowy Śląskiego Auto- 
mobli-Klubu w Katowicach „1000 kim. przez 
Sląsk“ odbędzie się, jak się dowiadujemy, 7-go 
października, ze startem w Katowicach. Wyścig 
odbędzie się na trasie o obwodzie 250 kim. 
Szczegóły zostaną podane w najbliższych 


dniach. 
a 


Ameryka bije lapon' ę 
w lekkiej ał etyce 


W Tcekio, rozegrany został międzypań- 
stwowy mecz lekkoatletyczny Ameryka — 
Japonia, na których to zawodach padł rekord 
Metcalfe'a na 200 mir. Mecz wygrała Ame 
ryka 84:75 pkt. Wyniki byty następujace: — 
100 mir. Metcalfe 10:5 sek, 200 mtir. Metcalfe 


20,2 sek. 400 mtr, Hornboste! (U. S. A.) 49,4 
sek. przed Green i linai. Na 800 mtr, wygrał 
również Hornbostel 1:54 sek przed Japońr 
czykiem Aoji. Na 1500 mtr zwyciężył Cu- 
nigham (USA) 4:08.6. 5.000 mtr. wygrał Riu 
(Japonja) w czasje 15:41,8 sek. przed Craw- 
leyem JUSA). Skok wzwyż: 1) Asacuma (Ja- 
ponja) 195 przed Yadą. Skok wdal: 1) Harada 
(J) 753. Skok o tyczce: 1) Oye (J) 400, przed 
Ishidą (J) i Thompsonem (USA) również po 
4 intr. Trójskok: 1) Oshima (J) 15.28. 110 mir. 
przez płotki: 1) Wood (USA) 14,6 Rzut kulą: 
1) Dunn (USA) 15.26 przed Pakatą (J) 15,05. 
Rzut dyskiem: 1) Duun (USA) 47.42. Rzut 
oszczepem: 1) Ragao (J) 62,07. Rzut młotem: 
1) Abe (J) 48,06. Sztafeta szwedzka: 1) 
USA. 1:50,7. 


Odpowiedzi | 
tedaścji sportowej 


ABS. Schmeling był tylko raz mistrzem 
świata, kiedy to wygrał przez dyskwalifikację 
Sharkey'a w roku 1931. 

ślązak. Listu otwartego w sprawie Wili- 
mowskiego nie zamieścimy. 


MOŚCI SPORTOWE 


Siha Prze 


nem w Polsce 


Wyścig! konne w KMatowicaca 

Wyniki zawodów -— poniedzialek 17 wrze» 
śnia 1934 r.: 

Bieg naprzełaj (dystans 3 klm.): Nagroda I 
Bachus (hr. K. Potocki) 4,12. Wstęga han. 
Sikora (por. Bręza). Wstęga hon. 
(por. Galica).  . 

Bieg myśliwski — lekki (dystans =-w 
klm.): Nagr. I Iglica (p. Pindelski). Nagr. II 
Pikard (por. Jarosz). Nagr. lil Tatar (por. Ju- 
raszek). 

Konkurs 13-ty dla pań w skokach przez 
przeszkody (nagroda Polskiego Zwł Jeździec- 
kiego): Ostry (p. M. Wickenhagenowa, Kl. Sp. 
Rodz. Wojsk.). 

Konkurs policji konnej w skokach przez 
przeszkody o nagrodę prez. miasta Katowic dr. 
A. Kocura: Nagr. 1. Nelka, post. Głogowski, 
czas 1:38,8. Nagr. 2. Bryndza „st. post. Sob- 
kowski, czas 1:44,2. Nagr. 3. Lont „post. Bin- 
czak, czas 1:52,4. Nagr. 4. Aparat II, st. przod. 
Pielok, czas 1:52,8. Nagr. 5. Arab, st. post. 
Wojnar, czas 2:04,6. Nagr. 6. Obietnica, post. 
Marszycki, czas 1:35,4 (8 pkt. karnych). Nagr. 
7. Nanka, st. post. Pudełko, czas 1:42,4 (11 pkt. 
karnych). 

Wstęgi honorowe: Nymfa, st. przod. Pie- 
lok; Kodak, post, Kaczmarek; Kartacz, przod. 
Cholewa. 

Konkurs otwarty w Skokach przez prze- 
szkody. Nagroda l: Trubadur, por. Piechocki 
1:35'8. Nagroda II: Anitra, por. Roman 1:388. 
Nagr. MI: Toreador, por. Nowak 1:41'6, Nawr. 
IV: Odra, por. Nowak 1:47 Nagr V: Pilica, 
por. Walicki 1:47'8, Nagroda VI: Wiking, por. 
Piechocki 1:51'8. 

Wstęgi honorowe: Zamożna, por. Zającze 
kowski; Migdal, por, Breza; Palma, p. J. Pin. 
delski; Sława, por. Bolkowski; Łuszer, por. 
Walicki; Grymas, p Gniazdowski; Bolhuń. p. 
Tarnawa; Waćpan. por. Zajączkowski; Do- 
mino, p. Strzeszewski; Dandys. o. Jan Pin- 


delski, 
e 


Sport na SiesYu 
KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ. 


W Mysłowicach — mecz bokserski o dru- 
żynowe mistrzostwo Śląska, pomiędzy: K. $. 
„06“ Mysłowice — KS. Slavia Ruda o godz. 20 
w sali gimnastycznej, Sędziują pp. Kocur, red. 
Karaś i Karch. e 


Spori w Zagłębiu Dąbrowstkicm 

Hakoah (Będzin) — Hakoah (Bielsko) 2:0. 
Hakoah będziński, pokonał w Bielsku drużynę 
tamtejszego Fakoahu w meczu o mistrzostwo 
związku Makkabi i zdobył dzięki temu puhar, 
jako nagrodę, — Obydwie bramki strzelił 
Gutman. 

Zew — Ruch 4:1. Mecz ten odby? się w 
Niemcach. Drużyna Zewu znajduje się w 
świetnej formie. Rewelację zwłaszcza stano- 
wi ienomenalny bramkarz. 

Brygada — Samson 5:0. Strzemieszycka 
Brygada w spotkaniu koleżeńskieim, pokonała 
zespół żydowski z Modrzejowa, wysokocyt” 
rowo. Bramki zdobyli Mielnik, Pawlikowski 
i Augustýn. 

Wypadek na meczu. W czasie meczu Po- 
licyjny KS. Sosnowiec — Zagłębie bramkarz 
Konieczny, wskutek zderzenia się z przeciw- 
nikiem, stracił przytomność Po małej prze- 
rwie wrócił jednak na boisko. 

Mistrzostwa B kl. W najbliższą niedzielę 
mają się rozpocząć mistrzostwa jesiennie 
B-klasy. 

Nowy talent kolarski, Grenda z C. K. S. 
Czeladź, w niedzielnym wyścigu kolarskim na 
Śląsku, zajął b. dobre miejsce i okazał sę 
świetnym kolarzem. Przy trenintu moze za- 
błysnąć, 

C. K. S. — Ruch, Mecz ten grany w Cze- 
ladzi przez 15 minut, ma być unieważniony. 


8 
Drobnc wiadomości sporiowe 


— Tylko zawodnik może zrezygnować z 
dalszej walki, Niedawno weszły w Życie uo- 
we przepisy bokserskie, według których st- 
kunpdantowi nie wolno występować z wnio- 
skiem o przerwanie walki spowodu poddania 
się swego zawodnika. Jedynie sam zawodnik 
może zrezygnować z dalszej walki Dotycn- 
czas, jak wiadomo, sekundant miał prawo 
zrezygnować z walki nawet wbrew zawou- 
nikowi. 

— Kara sądowa na piłkarza za rozmyślie 
uszkodzenie ciała, Jak donoszą z Krakowa, 
znany piłkarz „Garbarm', Smoczek, ukarany 
został karą 3 miesięcy aresztu z zawiesze- 
niem na dwa lata za rozmyślne uszkodzenie 
ciała podczas meczu piłkarskiego. Wypadek 
ten miał miejsce ną meczu „Warszawianka” 
— „Garbarnia“ w roku ub, Jest to zdaje sie, 
pierwszy wypadek ukarania gracza przez sąd 
za przewinienie na boisku. 


— Projektowany na 2 bm. mecz Warszawa 
— Budapeszt został przełożony na koniec bm. 
Drużyna zapaśnicza Budapesztu przyjedzie w 
końcu b. m. na tournee po Polsce, wed. 
planu następującego: 23 bm. w Kałowicac... 
26 bm. w Poznaniu 29 bm w Warszawie z 
reprezentacja Warszawy, 30 bm w Warsza- 
wie : kombinowanym zespołem YMCA — Le- 
gja 


Tamiza 


Str. 8 


„SIEDEM GROSZY” 


LGotnik Stanisław Hauzner 


Wiadomość o przelocie przez Atlan- 
„tyk lotnika Hauznera naturalnie przywo= 
dzi na pamięć poprzednie próby 
przelotu nad Atlantykiem tego odważne- 
zo lotnika, b 

Zamierzał on przelecieć Atlantyk już 
w maju 1932 r.; próba jednak się nie uda- 


Stanisław Hauzner, 


ła i Hauzner musiał zawrócić z powodu 
zauważonego defektu w motorze. 

Druga próba zakończyłaby się nieo- 
mal tragicznie dla Śmiałego i upartego 
łotnika. Wystartował on w piątek 3-go 
czerwca 1932 r. w miejscowości Linden 
w stanie New - Jersey z silnem postano- 
wieniem dotarcia bez lądowania do War- 
szawy. Z lotniska w Linden wystartował 
o godz. 9,46 rano według czasu amery- 
kańskiego.. Sceptycy spodziewali się, że 
wyląduje on w sobotę około godz. 10-tei 
przed poł. na lotnisku w Croydon pod 


Muzykalny piasek 


Pewien uczony angielski Spacerując na 
plaży wkrótce po odpływie morza, usłyszał 
wokół siebie oryginalne dźwięki, podobne do 
głębokiego westchnienia, Jak się okazało, 
dźwięki te powstawały przy wydostawaniu 
się powietrza, zawartego w małych pęcherzy” 
kach tworzących się na powierzchni mokre- 
go piasku. Uczony angielski przypuszcza, iż 
powstają one w chwili, gdy wysuszony słoń- 
cem piasek wybrzeża zalewa fala przypływu, 
tak szybko, iż powietrze zostaje uwięzione 
w niektórych miejscach pod mokrą po- 
wierzchnią. Małe pęcherzyki z powietrzem, 
pękając wskutek falowania gruntu lub pod 
naciskiem stóp ludzkich, wydają dżwięk, przy- 
pominający do złudzenia westchnienie, 


Londynem, chociaż Hauzner zapowiedział 
przed odlotem, że poleci wprost do 
Warszawy, W Croydon mógł Fauzner 
lądować około godz. 8-mei wieczorem. 

Samolot Hauznera był jednopłatow= 
ceim o barwach narodowo polskich... 


— — — — : — pans 


Następnego jednak dnia Polska i świat 
cały były zaniepokojone o los śmiałego 
lotnika, Wszelki ślad po Hauznerze zagi- 
nął. Ostatni raz widziano samolot pol- 
skiego lotnika nad Nową Szkocją, Był tam 
widziany o godz. 1l-tej nad ranem nad 
portem Syndey na wyspie Cappe Bre- 
ton. Hauzner zmuszony był przelatywać 
ponad Atlantykiem wysoko ponad chmu- 
rami. 

7 czerwca 1932 r, cała prasa doniosła 
o jeszcze jednej ofierze Atlantyku. Los 
Hauznera wydawał się przesądzony. Po 
Idzikowskim, uważano go za drugiego 
Polaka, który zginął w walce o podbój 
szlaku powietrznego nad Atlantykiem, 

Hauwzner zginął! Wiadomość ta wy- 
warła przygnębiające wrażenie na wszy- 
stkich, czytających wówczas te słowa. 


Przez tydzień blisko milczała prasa o 
losie Hauznera. 


Nagle 13 czerwca 1932 r. nadeszła 
sensacyjna wiadomość, że lotnik Hauz: 
ner żyje! 


Przez 8 dni błąkał się po Atlantyku 
na samolocie, rzucanym przez fale i pra- 
wie cudem został ocalony. 

fauznera uratował mały statek an- 
gielski, „Circeshell', który płynął z An- 
glji do Ameryki w kierunku Nowego Or- 


leanu, W sobotę 11 czerwca 1932 r. wie- 
czorem o godz. S-mei jeden z Wartowni- 
ków spostrzegł na morzu jakiś przedmiot, 
pływający na falach, W przedmiocie tym 
rozpoznano wkrótce samolot. a na nim 
lotnika, daljączo rozpaczliwe znaki. Oko- 
ło godz. 10 wieczorem, Hauzner znalazł 
się na pokładzie okrętu, 

Przez osiem dni błąkał się po morzu, 
a nie zatonął tylko dlatego, że morze 
było względnie spokojne, 

Ocalenie Hauznera przerastało sensa- 
cyjnością wszystko, co się dotychczas 
odbywało z okazji lotów transatlantyc- 
kich. Hauzner powrócił do Ameryki. Wi- 
tany jeszcze bardziej owacyjnie, niż zwy” 
cięzca. 

Nie zaniechał on myśli przelotu nad 
Atlantykiem 1 zamiar swój znów w Czyn 
wprowadził. 


Stanisław Hauzner jest cywilnym lot- 
nikiem amerykańskim, poprzednio zaś 
służył w lotnictwie wojskowem Stanów 
Zjednoczonych. Odznacza się niezwykłą 
ambicją i już w roku 1931 pracował z 
uporem nad urzeczywistnieniem swego 
zamiaru, przelotu nad Atlantykiem. Apa- 
ratu dostarczyły mu zakłady Wright J. 
Dash. Na takim aparacie przeleciał Atlan- 
tyk lotnik amerykański Chamberlin. 

O katastrofie swej podczas drugiej 
próby przelotu nad Atlantykiem Fauzner 
opowiada, że przebył już 2.240 km. od 
Nowego Jorku, gdy około północy zau- 
ważył wydzielający się z motoru dym. 
który wydał mu się podejrzany. Było 
ciemno. Dopiero około godz. 3-ciej spo- 
strzegł z przerażeniem. że benzyna Wy- 


Z niedzielnego meczu pilkarskiego w Katowicach: 


Śląsk Opolski — Śląsk Polski (2:0). 


Groźna sytuacja przed bramką reprezentacji Śląska Polskiego. 
(Ag. Fot. „Polonji* i „Siedmiu Groszy*. Fot. Cz. Datka.) 


PZP i jeso próby przelotu mad Aśllamśiylsienm Emm 


ciekła i wielki zbiornik był zupełnie pu* 
sty. Znajdował się na- środku oceanu, 
Miał nadzieję. że dotrze może jeszcze do 
brzegów Irlandii. Później jednak obliczył, 
że to niemożliwe. Przeżywał wrażenia 
człowieka skazanego na. śmierć. 

Od chwili wylotu z Nowego Jorku 
upłynęło 29 godz, 30 min. Przeleciał 
przestrzeń 4.500 km. | wreszcie opadł na 
fale, 

„Jedynie cud mozłby pozwolić mi wy- 
dostać się z tego tragicznego położenia*! 
— pisał później Hauzner w swych pa- 
miętnikach. 

l cud ten nastąpił. 


ZEUS TOWER EEE Oz 
Notowania ślełdy w Warszawie 


z dnia 17 września 1934 r. 
Papiery państwowe: 

5 proc *poż. inwestycyjna 117,50. 5 proc. 
poż. konwersyjna 66,50. 5 proc. poż. kolejowa 
60,00—60,25. 4 proc. poż. dolarowa _ 52,60. 
7 proc. poź. stabilizacyjna 72,00—72,13. 7 proc. 


L. Z. Państw. Banku Rolnego 83,25. 6 prac 
L. Z. Państw. Banku Rolnego 94,00. 7 proc, 
L. Z, Banku Gospod. Krajow. 83,25. 8 proc. 
L. Z. Banku Gospod, Krajow. 94,00. 7 proc, 
oblig. Banku Gospod. Krajow. 43,25. 8 proc, 
oblig. Banku Gospod. Krajow. 94,00. 4 i pół 


proc. L. Z. Ziemskie Kredyt, 53,13. 


Dewizy: 

Bcigja 124,15, 124,46, 123,84. Holandja 
358,30, 359,20, 357,40. Londyn 26,18, 26,31, 
26,05. Nowy Jork kabel 5,22,50, 5,25,50, 5,19,50. 
Paryż 34,87, 34,96, 34,78. Praga 22,09, 22,05, 
21,95. Szwajcarja 172,60, 173,03, 172,17. Wio- 
chy 45,39, 45,51, 45,27. Berlin 211,50, 212,50, 


210,50. Osto 131,55, 132,15, 130,95. Sztokholm 
134,95, 135,65, 134,25. 
Waluty: 
Dolar prywatny 5,21. Tendencja nieledno< 


lita. i 
Akcje: 
Bank Polski 90,25. Warsz, Tow. Fabryk Cu- 
kru 24,00. Starachowice 11,50. 


bp bg polskie w Nowym Jorku: 
Pożyczka Dillonowska 83,00 Pożyczka Sta- 
bilizacyjna 123,25. Pcżyczka Warszawska 01,25. 


Poznańska gicida zbożowa 


z dala 17 września 1934 r. 
Ceny parytet Poznań. 
Żyto cena tranzakcyjma 745 tom 17.70. Żyto oen: tran- 
sakcyljta 45 tm 17.70. Żyto coma tranrakcyjna 15 tos 
17,60. Mskuch Mlany 18,50—19. Makuch reepiiowy y- 


90350 Reszta notowań bez zmliaug. Usposobienie spos 
kolne. 
Tranzaxcłe na odmiennych warunkach: żyła %55 ton, 


pszenicy 125 tòm maki żyaniej 126 ton. maii pszeonej 
2,5 tomy. otrub żyjmich 70 tom. otrab pszennycz S5 ton, 
otrąb loęszmionnych 45 tom. owsa 30 ton, fcermeala J% 
ton. ziemniaków fabrycznych 200 tom, makucha rzepa 
kowego 5 tyn. 


_ Ogłoszenia EB 


POSZUKUJĘ samodzielnego pracownika czape 
karza. Wytwórnia Czapek F. Tabak, Katowice, 
3-go Maja 29. 


Przygody bezrobotnego Froncka 


Patrz — jak to w skupieniu ducha 
Froncek wędkę swą Szykuje: 
2 wnętrza filiżanki z uszkiem 
wziął robaczka, przywiązuje.. 


Teraz — proszę — uśmiechnięty — 
Prawidłowy chwyt i — zamach... 
Nie wie, że mu haczyk w tyle 


szuka czegoś w.., spodni ramach.. 


MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY” Z DOSTAWĄ DO 


DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31-PRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.241 


Prukiem j nakładem 


akładów Grafiggnych i Wydawniczych „Polonia“ S, 


Co to? Czemu? Jak? Dlaczego? 
Froncek z wędką leci w wodę. 
Nie włe biedak, że to haczyk 
„Skubnął* Spodnie „mimochodem“, 


CENNIK 


| 


Ek 


Tak poważnie, tak wesoło 
zaczął Froncek rybołóstwo 

— teraz z wędką stoi w wodzie 
i „pierronów' ciska mnóstwo. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


OGŁOSZEŃ W „7 GROSZACH'I 
|| 1 POLE O WYMIARZE 35mmx67mm. ZŁ.15. 
|| OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA 


SŁOWO. | 


atowicach, — Redaktor odpowiedzialny; Stanislaw Nogaj 


